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Sprawa godzin nadliczbowych
j e s z c z e  staie  żywotna

W  poprzednim  num erze „N a ­
szych S p raw " przedstaw iliśm y 
przeb ieg zeszłorocznej akcji Zarzą­
du G łów nego  Zw iązku  w  w a lce z 
do tk liw ą  p lagą bezpłatnych  go­
dzin nad liczbow ych  w  naszym  Za ­
kładzie. M ateria ł d ow odow y w  po­
staci zestaw ien ia  godzin  pobiuro- 
w ych  z poszczególnych inspekto­
ra tów  w ojew ódzk ich , przed łożony 
Panu Naczelnem u D yrek to row i w  
dn. 23.VIII.1938, obejm ow a ł jed y ­
nie pracę w  I-ym  półroczu  ub. ro ­
ku, to też po skom pletow aniu  ze ­
staw ien ia nad liczbow ych  godzin 
pracy za drugie półrocze 1938 —  
Zarząd  G łów n y  w  dniu l. I I .  br. 
z ło ży ł uzupełn iające zestaw ien ie 
w raz z pism em  do Pana N acze ln e­
go D yrektora, prosząc o w ydan ie 
zarządzenia w yp ła ty  w yn agrodze­
nia za przepracow ane godziny.

Zestaw ien ie to poda jem y poniżej.
W  porównaniu  z p ierw szym  ze­

staw ien iem  ilość godzin  pobiuro- 
w ych  w ydatn ie  się zm niejszyła, 
gd yż stanow i tylkoi 48% ilości po­
danej za I-sze półrocze. T o  zm n ie j­
szenie pozw a la łoby nam żyw ić  op ­
tym istyczną nadzieję, że W ładze 
In stytu cji istotn ie zdażąją do z li­
kw idow an ia  bezpłatnych  pobiuró- 
wek.

Zm n ie jszy ła  się bow iem  n ie ty l­
ko ilość1 godzin, lecz rów n ież ilość 
inspektoratów  w ojew ódzk ich , w  
których  odbyw ała  się ta praca —  
spadła z 12 do 8-miu. A  w ięc w i­
doczna poprawa, jak b y  należało 
sądzić jed yn ie  z cy fr ; ale zada­
jem y  sobie pytan ie, czy istotnie ta 
poprawa ma tendencję stałą, czy 
n ie jest jed yn ie  pozorną.

Powody do takiego pesymizmu 
istnieją liczne. N ie  w ysta rczy  po­
zy tyw n e  ustosunkowanie się do 
pow yższego  zagadnienia W ładz 
Centra lnych  In stytu cji —  trzeba, 
b y  to ustosunkowanie się znalazło 
istotny oddźw ięk  u w ładz loka l­
nych. N iestety, w iem y, że jest ina­
czej, że zna leźli się pp. inspekto­
rzy  w o jew ódzcy , k tó rzy  albo w ca­
le  n ie p o tw ie rd z ili nadesłanych 
przez Zarządy K ó ł kon trolek  go ­
dzin (K ra k ów  i B rześć), albo też

dość skw ap liw ie  w ykorzysta li m oż­
ność otrzym an ia kredytów , by  p rzy ­
znać renum erację pracow nikom  
w ed le  uznania. O czyw iśc ie  c ieszy­
m y się, że dzięki naszej akcji 
związkowej otrzymali wynagro­
dzenie i ci Koledzy, którzy nie w y ­
suwali uprzednio żadnych preten­
sji, sądzimy jednak, że w  pierw ­
szym rzędzie wynagrodzeni w in ­
ni być ci, dzięki postawie któ­
rych w  ogóle by ł przez W ła ­
dze Zakładu przyznany kredyt" 
na wynagrodzenie za godziny po­
biurowe. N a leży  podziw iać bezce-

remonialność pp. inspektorów , w y ­
korzystu jących  kredyt, uzyskany 
przez zab iegi i starania Zw iązku, 
dla renum eracji sw ych  p rotegow a­
nych. W yw o ła ło  to  w  inspektora­
tach: lw ow sk im , w ileńskim , częś­
ciow o i białostockim  silne ro zgo ry ­
czenie pracow n ików , k tóre  znala­
zło w yraz  w  nadsyłanych w ciąż 
Zarządow i G łów nem u pełnom oc­
n ictwach  do w ystąp ien ia  na dro­
gę sądową.

Celem , p rzyśw ieca jącym  Zarzą­
dow i G łów nem u p rzy  wszczynaniu 
akcji o z likw idow an ie  godzin  nad-

Inspektorat Wojewódzki
I l oś ć g o dz i n  p r z e p r a c o wa n y c h

z płacą 
normalną

z dodat.
25%

z dodat. 
50% Razem

Białystok . . . . 464*4 722 161*4 1348
K ie lc e ............................... 228'/. 342 76 646*4
L u b lin ............................... 157*4 234 1014 493
Lwów . . . . . 749*4 709*4 240 1699
Brześć n/B . . . . 246*4 361*4 29 637
Tarnopol . . . . 13 8 15*4 364
Warszawa . . . . 4544 603*4 443*4 15014
W iln o ............................... 278*4 399*4 109 787

Ogółem godzin 2592*4 3380 1176 7148*4

Wobec Sądu nie ma wątpliwości
P r a c a  n a d l i c z b o w a  m u s i  b y ć  w y n a g r o d z o n a !
W  związku z toczącą się obecnie 

akcją Zw iązku o ograniczenie pra­
cy w  godzinach nadliczbowych w  
P .Z .U .W  i o właściwe, ustawowe 
wynagradzanie za tę pracę pra­
gniemy podać do wiadomości Kol. 
Kol. przebieg i wynik procesu, ja ­
ki zakończył się niedawno.

Proces miał miejsce między jed­
ną z naszych Koleżanek, zatrud­
nionych na jednej z placówek po­
wiatowych a W ładzam i Zakładu o 
wynagrodzenie za prace w  godzi­
nach nadliczbowych, do których, 
jak to zresztą praktykuje się nie­
stety dotychczas w  całym szeregu

placówek —  Koleżanka ta była  
zmuszona w  znany nam wszystkim  
sposób przez swego bezpośrednie­
go przełożonego.

Wobec odmowy dobrowolnego 
wynagrodzenia za te prace sprawa 
skierowana została do Sądu P ra ­
cy, gdzie rozpoczął się je j normal­
ny bieg.

Zbadano świadków, wymienio­
nych w  pozwie i stwierdzono bez­
sprzecznie, że praca w  godzinach 
pobiurowych stale odbywała się, a 
zatem winna być oddzielnie w yna­
grodzona.

( Dokończenie na str. 2-ej)

liczbow ych , by ła  chęć oparcia w y ­
nagrodzen ia za pracę, do k tórej 
zm usiła naszych K o legó w  n iedo­
stateczna obsada w ie lu  pow ia to ­
w ych  biur czy re fe ra tów  lub n ie­
w łaściw a organ izacja  pracy, na 
obiektywnej zasadzie sprawiedli­
wości. C hcem y skończyć raz w resz­
c ie z dem ora lizu jącym  system em  
indyw idualnych  renum eracji, p rze­
ciw ko k tó rym  Zarząd  G łów n y  
tak energiczn ie w ystąp ił w  m em o­
ria le  ż dn. 23.VIII.1938 r.

N a  kon ferencji, odbytej w ó w ­
czas w  zw iązku  z pow yższym  —  
Pan N acze ln y  D yrek to r przyznał, 
że sam rów n ież nie jest entuzjastą 
systemu renum eracji, w idoczn ie 
jednak zw ycza j ten tak mocno za­
gn ieździł się w  m entalności p ro­
w incjona lnych  „w ład ców ", że m i­
m o energ icznej in terw en cji Zarzą­
dów  K ó ł, udało im  się prze forso­
wać sw ój punkt w idzenia.

N a leży  w ięc  ponow nie stw ierdzić  
publicznie, że Związek swej akcji, 
mającej na celu radykalne upo­
rządkowanie sprawy godzin nad­
liczbowych, akcji wytkniętej u- 
chwałami W alnych Zjazdów i po­
partej solidarnie przez ogół pra­
cowników Instytucji —  nie zanie­
cha, dopóki celu nie osiągnie, bez 
w zg lędu  na przeszkody i próby „u- 
n ieszkod liw ien ia " tej akcji w  te­
renie. Z łożon y  obecnie W ładzom  
Instytu cji m ateria ł dodatkow y u- 
ła tw i Im  zapew ne w yrów n an ie  
tych  pokrzyw dzeń , jak ie  pow stały 
p rzy  rozdzia le  k red ytów  I-e j tran­
szy, przyznanych  poszczególnym  
inspektoratom . D a jem y tym  dowód 
że —  zgodnie ze sw ym  zasadni­
czym  założen iem  —  Zw iązek  nasz 
pragn ie likw idow ać w szelk ie  za­
ta rg i li ty lko  na teren ie Instytucji 
bez uciekania się do in gerenc ji są­
dów. Jednakże gd yb y  nasze stano­
w isko by ło  z w in y  w ładz loka l­
nych Zakładu zbagatelizow ane —  
pracow n ikom  nie pozostanie nic 
innego, jak  zw rócen ie się o po­
moc do Sądów  R zeczypospolitej. 
Związek będzie zmuszony wówczas 
spełnić swój obowiązek nadając 
akcji charakter akcji zbiorowej.



( M o n a  akcja organizacji pracowniczych
0 poprawę bytu pracowników państwowych i samorządowych

Pam iętne podyktow ane w zg lęda ­
m i budżetow ym i „re fo rm y ” upo­
sażen iowe postaw iły  w ie lk ie  rze ­
sze pracow n ików  państw ow ych  i 
sam orządowych w  sytuacji nader 
opłakanej. W ysta rczy  uprzytom nić 
sobie fakt, że obecnie olbrzymia 
większość pracowników państwo­
wych otrzymuje uposażenie w  gra­
nicach 100 do 200 zł, tj. w g  grup 
X I I  do IX . Z takich uposażeń m a­
ją  oni u trzym yw ać rodziny, p ro­
w adzić życie  kulturalne, kształcić 
dzieci!

To też zarówno poszczególne or­
gan izacje tych pracowników,, jak  
i| centrale m iędzyzw iązkow e, a 
m ianow icie M ięd zyzw ią zk ow y  K o ­
m itet P racow n ików  Państw ow ych  
(M K P P ) i Centralna K om is ja  P o ­
rozum iew aw cza  (C K P ) oddawna 
prow adzą energiczną akcję, zm ie­
rza jącą  do uzyskania popraw y b y ­
tu  dla tych rzesz pracowniczych.

S p raw y uposażeniowe pracow ­
n ików  państw ow ych  są ściśle 
zw iazane z budżetem  Państwa.

już w  końcu lata ub. r. tj. w  okre­
sie rozpoczęcia prac Rządu nad 
p rzygotow an iem  pro jek tu  budżetu 
na r. 1939140. P rzedstaw ic ie le  M. 
K . P. P. uzyskali audiencję u p. 
P rem iera  i p. W iceprem iera , a po- 
za tym  zarówno M .K .P .P . jak  i 
C .K .P. nie zaniedbały żadnej o- 
kazji, aby sprawę popierać wóbec 
w łaściw ych  czyn ików . Jako żąda­
nia m in im alne do rea lizac ji w  rb. 
w ysuw ano (tzw . „m ała  re form a” 
uposażeniowa) zniesien ie podatku 
specjalnego, przyznan ie dodatków  
rodzinnych i zw rotu  w p isów  szkol­
nych oraz ipolepszenie państw ow ej 
pom ocy lekarskiej.

M im o tych starań jednakże o- 
pracow any prelim inarz budżeto­
w y  u w zg lędn ił ty lk o  w  drobnej 
części sform ułow ane postulaty, 
w prow adzając jed yn ie  nieznaczną 
obniżkę podatku specjalnego.

N iezw łoczn ie  po opublikowaniu 
w ytyczn ych  prelim inarza  M. K . 
P. P. zw o ła ł w  dn. 2.X I .38 r. po- 
W łaściwe w ięc starania rozpoczęto

siedzenie zarządów  głów nych  
zw iązków  zrzeszonych celem  za­
jęc ia  stanowiska. Zebran i uchwa­
lili odpow iednią  rezo lu cję  i po le­
c ili M .K .P .P . w szczęcie energ icz­
nych kroków  dla rea lizac ji „m a­
łe j re fo rm y ” .

W  wykonan iu  tej uchw ały przed­
łożono obszerny memoriał p. P re ­
mierowi. Ponad to przedstaw iciele 
C .K .P. i M .K .P .P . p rzy jęc i b y li na 
specjalnej audiencji przez p. W ice ­
prem iera, rezu lta tem  czego było  
pow ołan ie p rzy  M in isterstw ie 
Skarbu m ieszanej kom isji celem  
rozpatrzen ia i za łatw ien ia  postu­
la tów  urzędniczych.

Pon iew aż kpm isja ta jednak nie 
zb ierała  się, a nadchodził czas ro z­
ważan ia prelim inarza  przez kom i­
sję budżetową Sejm u M .K .P .P . po­
stanow ił n iezależn ie od prac ko­
m isji prowadzić dalej akcję w  cia­
łach parlamentarnych.

D elegacja  M .K .P .P . odbyła  w ięc 
ko lejno kon ferencje z p. M arszał­
kiem  Sejmu, M arszałk iem  Senatu,

Doroczne zebranie C. K. P.
W dn. 5.II. rb. odbyło się doroczne 

Zgrom adzenie Delegatów Centralnej 
K om isji Porozum iewawczej Związków 
Pracowniczych w W arszawie. Zgro­
m adzenie zagaił dłuższym przem ówie­
niem prezes C. K. P., kol. M arian Jó- 
zefkowicz, podkreślając, iż mimo rze­
komych porażek, jak ie  ruch pracow ­
niczy poniósł wg oceny pewnych czyn­
ników politycznych, nie uzyskując do-

Wobec Sodu 
nie ma wątpliwości

(D okończenie ze str. 1)
W ym owa faktów zmusiła W ła ­

dze Zakładu do ustąpienia z pier­
wotnego stanowiska. Wszczęte zo­
stały na terenie Sądu pertraktacje 
między przedstawicielem Zakładu  
a radcą prawnym  naszego Zw iąz­
ku o ugodowe załatwienie sporu. 
W  wyniku tych pertraktacji za­
warty został w  Sądzie Pracy do­
browolny, obustronny układ o 
brzmieniu ustalonym przez Sąd i 
obowiązującej mocy prawnej, w  
wyniku którego Koleżanka w y ­
mieniona należne jej wynagrodze­
nie za pracę w  godzinach nadlicz­
bowych otrzymała.

Pragniemy zaznaczyć, że Z w ią ­
zek na układ wspomniany zgodził 
się jedynie dlatego, że nie szło tu 
o taką czy inną sumę pozwu, a je ­
dynie o uznanie przez Wadze Z a ­
kładu zasady, że praca w  godzi­
nach nadliczbowych nie powinna 
mieć miejsca, a wprowadzana —  
winna być ustawowo wynagradza­
na, gdyż w  przeciwnym razie Z a ­
kład zmuszony będzie do tego 
przez właściwe Sądy.

Należy nadmienić, że pretensja 
wymienionej Koleżanki datuje się 
z czasu, gdy nie były jeszcze pro­
wadzone zarządzone przez Z w ią ­
zek kontrolki godzin pobiurowych. 
Kontrolki te zaś znacznie ułatw i­
łyby dochodzenie pretensji.

raźnie sukcesów  w wyborach do p a r­
lam entu i sam orządu, szeregi zw iąz­
kowe stale się rozrasta ją  i krzepnie 
więź porozum ienia m iędzyorganiza- 
cyjnego. W ostatnich m iesiącach do C. 
K . P. przystąpiły Z nowe organizacje: 
Zw. Zaw. M aszynistów Kolejow ych i 
Zw. K olej. Pracown. Drogowych, a z 
kilkom a innymi związkam i toczą się 
pertraktacje  o przystąpienie do C.K.P.

Po zagajeniu i wyborze prezydium 
Zgrom adzenia, nastąpiła ożywiona dy­
sk u sja  nad sprawozdaniem  ustępu ją­
cego prezydium  C.K.P., w której w y­
niku jednogłośnie udzielono temu o- 
statniem u absolutorium .

W nowych wyborach na prezesa C. 
K. P. na rok najbliższy powołano 
adw. Czesława Pawłowskiego, prezesa 
Związku Pracown. Sam orządu m. st. 
W arszawy i radcę praw nego Z. N. P. 
Do prezydium  C.K.P. weszli kol. kol.: 
Kw iatkow ski i Pielkiewicz z ram ienia 
M .K.P.P., G acki i Gutkow ski z ram ie­
nia Unii oraz Orlański i Pacholczyk z 
Rady Nacz. Związków Pracown. S a ­
morządowych — jako wiceprezesi; se­
kretarzem  generalnym  został kol. C i­
chowicz, drugim  sekretarzem  kol. C ie­
szyński, skarbnikiem  kol. Tykwiński.

W wyniku dalszych debat powzięto 
szereg zasadniczych program owych u- 
chwał w spraw ach społeczno-gospo­
darczych.

Stwierdzono więc konieczność 
jak najrychlejszego opracowania 
nowej ordynacji wyborczej, która- 
by stworzyła „dla wszystkich oby­
wateli warunki czynnej współpra­
cy w  rządzeniu i współodpowie­
dzialności za losy Państwa”. Bo 
tylko na tej podstawie może na­
stąpić rzeczywista konsolidacja 
wszystkich sił narodowych. Może 
ona być „oparta tylko na zaufa­
niu”, wypływającym  w  szczegól­
ności z dopuszczenia społeczeństwa 
do udziału w  kształtowaniu życia 
zbiorowego. „Musi być zapewnio­
na swoboda rozwoju stowarzysze­
niom i związkom dobrowolnym, 
samorządowi terytorialnemu, go­
spodarczemu i społecznemu”.

Dalej podkreślono; nieodzowność 
dokonania zasadniczej przebudowy  
ustroju społeczno - gospodarczego,

który obecnie doprowadza do po­
stępującej stale pauperyzacji w iel­
kich rzesz pracujących miast i wsi. 
M. in. należy zmienić zasady po­
działu dochodu społecznego, 
zmniejszyć rozpiętość dochodów i 
zarobków w  drodze odpowiedniej 
reformy wynagrodzeń pracowni­
ków publicznych i reformy podat­
ków, „które dotychczas skierowa­
ne są wybitnie na dochody i w y ­
nagrodzenia niższe”. Należy też 
dążyć do rozwiązania wielkiego 
problemu wsi. Troska o wieś pol­
ską winna się wyrazić „w  szybkiej 
realizacji reformy rolnej, finanso­
waniu procesów racjonalizacji pro­
dukcji rolnej, a przede wszystkim  
w  poparciu wszelkich form spół­
dzielczej produkcji i wym iany na 
wsi”.

W  dziedzinie oświatowej uchwa­
ła domaga się „opracowania i sy­
stematycznego wykonywania pla­
nu oświatowego w  Polsce, obej­
mującego w  pierwszym rzędzie re­
alizację powszechności nauczania 
i zapewnienia dostępu dzieciom z 
w arstw  ekonomicznie słabszych do 
szkół średnich i wyższych”.

Dalej uchwała wysuwa koniecz­
ność doraźnego jeszcze w  r.b. do­
konania tzw. małej reformy upo­
sażeniowej zanim ukończone bę­
dą wszczęte przez Rząd prace, 
zmierzające do przygotowania w  
tym zakresie zmian zasadniczych, 
mających ew. nastąpić w  roku 
przyszłym. Tzw. mała reforma po­
lega na przywróceniu dodatków 
rodzinnych i zwrotu wpisów szkol­
nych dla urzędników państwowych  
oraz uchyleniu podatku specjalne­
go w  służbie państwowej od w yna­
grodzenia do zł 600 miesięcznie, zaś 
całkowicie w  stosunku do pracow­
ników, którzy opłacają jednocześ­
nie zwiększony podatek dochodo­
wy.

z P rzew odn iczącym  Sejm ow ej K o ­
m isji Budżetow ej, z re feren tam i 
poszczególnych budżetów  oraz z 
szeregiem  posłów  i senatorów.

R ozm ow y te trw a ły  do końca 
stycznia.

Rów nocześn ie dla poparcia tej 
akcji wl poszczególnych zw iązkach 
pracow n ików  państw ow ych  roz­
począł się zakro jony na szeroką 
skalę ruch nadzwyczajnych w a l­
nych zebrań w  całej Polsce, k tó­
rych  kategoryczn ie form ułow ane 
uchw ały m ają  stanowić oparcie 
dla dalszych w ystąp ień  M .K .P .P . i 
C .K .P. W  dn. 1 lu tego odbyła  się 
nadto urządzona przez M .K .P .P . 
konferencja prasowa, na której 
dostarczono redakcjom  m ateria­
łów , uzasadniających w ysuw ane 
postulaty.

W  dn. 4 lu tego delegacja  M. K . 
P. P. jeszcze raz interweniowała w  
Ministerstwie Skarbu, gdzie by ła  
p rzy ję ta  przez p. W icem in istra  
Grodyńskiego.

W  dn. 5 lu tego odbyło się do­
roczne Zgrom adzen ie D elega tów  
C.K.P., k tóre w  swej zasadniczej 
uchwale gospodarczej stw ierdza 
•jeszcze raz konieczność n iezw łocz­
nego zrea lizow an ia  „m ałe j r e fo r ­
m y” .

Nadszedł w reszc ie dzień 6 lu te­
go —  dzień rozpoczęcia obrad K o ­
m isji Budżetow ej Sejm u nad bu d ­
żetem  M in. Skarbu. „D oszło  do 
p ierw szej bata lii w  sprawach pra­
cow ników  państw ow ych” —  jak  
pisze „D zienn ik  Pow szechny” . P o ­
słow ie pracow n iczy: M ilew sk i,
W ydra, D obkow ski i Jaworski 
zg łosili z obszernym  uzasadnie­
n iem  wnioski: o wstawienie do
budżetu sum dodatkowych na po­
krycie dodatków rodzinnych dla 
funkcjonariuszów państwowych o 
uposażeniu do 200 zł i na zwrot 
wpisów szkolnych dla tychże 
funkcjonariuszów, oraz o zniesie­
nie podatku specjalnego od uposa­
żeń do 560 zł. W nioski w yw o ła ły  
obszerną dyskusję. N ega tyw n ie  
jednak w obec nich ustosunkowali 
się k ierow n icy  M in. Skarbu z p. 
W iceprem ierem  K w ia tkow sk im  
na czele. To  p rzew ażyło. W  dn. 8 
lu tego Komisja Sejm owa wnioski 
poselskie odrzuciła, uchwalając 
budżet w  wysokości p re lim in ow a­
nej.

T e  d łu gotrw a łe  i w ytężone 
w ysiłk i, ta energiczna na ty lu  
frontach i ty lom a sposobami pro­
w adzona akcja m oże n ie pójdą na 
marne. M .K .P .P . n ie dało jeszcze 
za w ygraną. Zostało zw ołane N ad­
zw ycza jn e  Zgrom adzen ie Zarzą ­
dów  G łów nych  zrzeszonych w  nim 
Zw iązków . W  Izbach U staw odaw ­
czych jes t dość duża grupa posłów  
i senatorów  pracowniczych. Jesz­
cze n ie -wszystko stracone!

Z  n a jw yższym  zainteresowa­
niem, będziem y śledzić dalszy 
przeb ieg  akcji naszych K o legó w  
Państw ow ców . Ż yczym y im  szcze­
rze jak  najpom yśln iejszych  osiąg­
nięć! I  tego im  napewno życzy  
cała Polska pracownicza!



Drożyzna szerzy się w  C .O .P .
C. K. P. w akcji o dodatki lokalne dla pracowników

O tym , że do Centra lnego O krę­
gu  P rzem ys łow ego  w raz z p ie rw ­
szym i p ion ieram i m ającego tu na­
stąpić przew rotu  gospodarczego 
przyw ędrow a ła  n ieodstępna tow a­
rzyszka w szelk ich  ośrodków  prze­
m ysłow ych  —  drożyzna, jest ju ż 
rzeczą powszechnie wiadom ą.

Panoszy się tu ona od początku 
i stale p rzyb iera  na sile w raz z 
n iepom iernym  rozrostem  tych 
m iast i m iasteczek, pękających  od 
nadmiaru n ap ływ a jących  tu zew ­
sząd rzesz p racow n ików  i robotn i­
ków , w raz ze zw iększaniem  m ożli­
wości zarobkowych.

Drożyzna musi znaleźć swą prze­
ciwwagę we wzroście płac. I zna j­
du je —- jeś li chodzi o przedsię­
b iorstw a pryw atne.

Jest jednakże cała w ie lka  grupa 
pracow n ików , k tó rzy  dotąd —  m i­
m o nieustannych w ysiłków , m i­
m o p rzem aw iających  za ich w ystą ­
pien iam i w szelk ich  danych fak ­
tycznych  —  napróżno kołaczą o 
dostosowanie ich sztyw nych  za­
robków  do zm ien ionych w arun­
ków  m iejscowych .

Są to pracownicy instytucji pań­
stwowych i publicznych. Rusze­
nie sztyw nych  norm  ich płac, u re­
gu low anych  ustaw ow ym i przep i­
sami służbow ym i, napotyka dotąd 
na n iezw alczone trudności.

Pracownikom tym dzieje się 
wielka krzywda, bow iem  znaczny 
spadek realnej w artości ich płac 
w  zw iązku  z drożyzną n iepom ier­
nie obniża ich stopę życiow ą, sta­
w ia jąc ich w  dużo gorszej sytu­
acji, n iż pozostają p racow n icy  z 
innych terenów , gdzie  taki ruch 
cen n ie jest obserwow any.

To też kw estia  uzyskania dla 
rzesz pracow n iczych  w  C O P  odpo­
w iedn ie j zw yżk i płac w  form ie 
dodatków  lokalnych  jest p rzed­
m iotem  nieustannych zab iegów  
n iem al w szystk ich  za in teresow a­
nych organ izac ji pracowniczych.

Od przeszło też roku trw a  i 
zm ierzająca w  tym  kierunku akcja 
dzia ła jącej na teren ie C O P  M ie j­
scowej K om is ji Po rozu m iew aw ­
czej Z w ią zk ów  Pracow n iczych .

N iedaw no w  czasie pobytu  w  
C O P  p. W iceprem iera  K w ia tk o w ­

skiego delegacja  tej K om is ji na u- 
zyskanej audiencji przedstaw iła  p. 
M in istrow i sytuację tam tejszych  
pracow n ików  państwow ych. P. 
W iceprem ier zażądał udow odn ie­
nia mu m ateriałem  statystycznym , 
iż tu te jszy poziom  cen istotn ie 
tak znacznie odbiega od tak iego 
poziom u z innych dzieln ic Polski.

W  zw iązku  z tym  M ie jscow a K o ­
m isja Porozum iew aw cza  po prze­
prowadzeniu badań w  terenie o- 
pracowała orientacyjne zestawie­
nie cen usług i artykułów, skła­
dających się na koszty u trzym a­
nia, dla 10 m iast z poza COP, o- 
raz z obrębu C O P  —  dla R zeszo­
wa. Zestaw ien ie to w ykazu je, że 
w  R zeszow ie  w  stosunku do roku 
1936 n iepom iern ie w zros ły  ceny 
w szystkich  p raw ie  artyku łów , oraz 
w  szczególności ceny mieszkań. T e  
ostatnie przekracza ją  obecnie ce­
ny w e  wszystkich  innych w ykaza ­

nych miastach, naw et w  K a to w i­
cach, Lu b lin ie  i Łodzi.

R ów n ież bardzo podniosły się w  
R zeszow ie ceny artyku łów  ż y w ­
nościowych dosięgając dla szeregu 
artyku łów  poziom u cen z dużych 
miast, jak  K a tow ice  i Łódź.

Sporządzone zestaw ien ie cen 
K om is ja  przesłała do M in ister­
stwa Skarbu. Dalszą akcję w  tej 
spraw ie p rze ję ła  C K P , której de le­
gacja na odbyte j w  grudniu ub. r. 
kon ferencji z p. W iceprem ierem  
jeszcze, raz szczegółow o naśw ie tli­
ła po trzeby pracow n ików  COP. 
Na posiedzeniu w  dn. 11 i 13 stycz­
nia r. b. C K P  uchwaliła  poprzeć 
w szelk im i siłam i pracow n ików  
państwow ych C O P  w  ich dążeniu 
do uzyskania dodatków  lokalnych, 
postanawiając jeszcze raz in ter­
w en iow ać u p. W iceprem iera.

P rzez  organ izacje rzeszow skie 
został też opracow any obszerny 
m em oriał, k tóry  rozesłano posłom

t senatorom  z okręgów  w chodzą­
cych w  skład COP.

N a leży  się spodziewać, że ta e- 
nergiczna i szerokim frontem pro­
wadzona akcja da wreszcie ocze­
kiwane rezultaty.

A k c ja  ta  dotyczy w praw dzie  u- 
rzędn ików  państwowych, zda jem y 
sobie jednak sprawę, że uzyskanie 
przez tych  ostatnich w  C O P  dodat­
ków  lokalnych  m usiałoby w  kon­
sekw encji spowodować p rzyzna­
w anie takich dodatków  i przez 
wszystkie instytucje publiczne, a 
w ięc i P Z U W  (zw łaszcza  że u nas 
jest to w  p ew n ym  stopniu za­
strzeżone w  przepisach służbo­
w ych ).

D latego przeb ieg całej akcji śle­
dzić m usim y z najw iększym  zain­
teresowaniem , usiłując w  m iarę 
możności i sił p rzyczyn ić  się do 
je j wzmocnienia; i poparcia czy to 
na gruncie centralnym , czy w  te­
renie. Koledzy z terenu CO P we

własnym dobrze zrozumianym in­
teresie winni dostarczyć materia­
łów  (ew . w yzysk iw an ych  na ła ­
mach „N aszych  S p raw “ ), ilustru­
jących  m ie jscow e trudności eg zy ­
stencji. To  dałoby istotne, realne 
podstaw y w szelk im  słusznym w y ­
stąpieniom.

O czyw iśc ie sprawa dodatków  lo ­
kalnych w  C O P  nie w yczerpu je  
jeszcze w ie lk iego  problem u dosto­
sowania płac do istn iejących  róż­
nic drożyźn ianych. Jeszcze jest ca­
ły  szereg innych ośrodków  w ym a­
gających  lokalnego w yrów nan ia  
płac na poziom ie rzeczyw istych  
cen. A k c ja  w ięc  o dodatki dla pra­
cow n ików  w  C O P  jest ty lk o  fra g ­
m entem  całej już rozpoczętej i 
prow adzonej z różnym  nasileniem  
akcji o dodarki lokalne w  ogóle. 
I  ewent. ich uzyskanie dla Centr. 
O kręgu  Przem ysł, będzie dopiero 
p ierw szym  krokiem  na drodze do 
sp raw ied liw ych  i konsekwent­
nych. rozw iązań

Z  R a d y  N a c z e l n e j  U n i i
W  dniu 12 bm. odbyło się w  

W arszaw ie p rzy  ul. S iennej 16 po­
siedzenie R ady Naczelnej U n ii 
Zw ią zk ów  Zaw odow ych  P racow ­
n ików  U m ysłow ych . Porządek  
dzienny obejm ow ał sprawozdanie 
z Centralnej K om is ji Porozum ie­
w aw cze j, sp raw y ubezpieczeń spo­
łecznych i ustawodaw stw a socja l­
nego, spraw y organ izacyjne oraz 
sprawozdanie finansow e i za tw ier­
dzen ie bilansu za 1938 r.

Posiedzen ie odbyło  się p rzy  b. 
licznym  udziale członków  Rady, a 
zw łaszcza przedstaw ic ie li p row in ­
cji. N iew ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się 
do tego zainteresowania p rze­
św iadczenie, że Rada przedysku­
tu je gruntow n ie zagadnienie sta­
nowiska U n ii i C. K . P., za jętego  
w  stosunku do w yb o rów  do ciał 
ustawodawczych oraz sam orządo­
w ych  na jesien i roku ubiegłego. 
Dyskusja na ten tem at rzec zyw i­
ście za jęła  lw ią  część posiedzenia 
i p rzyczyn iła  się do w yjaśn ien ia  
pow odów  klęski poniesionej przez 
ruch pracow n iczy na teren ie W ar­
szawy, a pew nych  częściowych 
sukcesów odniesionych na p row in ­
cji. Rezolucja, p rzy ję ta  w  w yn iku  
dyskusji przez znaczną większość, 
uznała stanowisko U n ii za słusz­
ne, podkreśliła wyraźnie całkowi­
tą niezależność ruchu pracowni­
czego od ugrupowań politycznych 
i podniosła konieczność siln ie jsze­
go w zm ocn ien ia  organ izacyjnego 
zw iązków , w chodzących  w  skład

C. K . P., oraz pogłęb ien ia  i in ten­
syw n iejszego  n iż dotychczas pro­
pagowania w  masach pracow n i­
czych ideo log ii sform ułow anej w  
dek laracji z 10.IX.1936 r. i uchwa­
łach Kongresu  styczn iow ego 1938 
roku.

W  sprawach ustawodawstwa 
społecznego pow zię to  rezolucję, 
podkreślającą konieczność jak naj­
szybszego uregulowania zbioro­
wych stosunków pracowników z 
pracodawcami. Stan obecny w  tej 
dziedzinie charakteryzują rządy 
siły przed prawem. Pom im o w e j­
ścia w  życie korzystnej ustawy o 
układach zb iorow ych  pracy, trud­
ności w  norm owaniu  w arunków  
pracy pracow n ików  um ysłowych  
w  drodze układów  zb iorow ych  nie 
ty lko  nie zm n ie jszy ły  się, lecz 
jeszcze bardziej się pogłęb iły , gdyż 
pracodawcy, w idząc w  układach 
zb iorowych , zw łaszcza w  św ietle  
now ej ustawy, szereg now ych  dla 
ieb ie zobow iązań, ze zw iększo­

nym  oporem  odm aw ia ją  kon fero­
wania z p racow n iczym i zw iązka­
m i zaw odow ym i w  spraw ie za­
w ieran ia  układów  zb iorow ych  pra­
cy. W  tym  stanie rzeczy  Rada N a­
czelna U Z Z P U  stw ierdza, że jest 
rzeczą n iezbędną w prow adzen ie 
norm alizacji w  zb iorow ych  stosun­
kach pracy przede w szystk im  
przez upowszechnienie układów  
zbiorowych pracy i w prow adzen ie 
v  życie w  jak  najkrótszym  czasie 

ustawy o roz jem stw ie  w  zb ioro­

w ych  zatargach pracy zgodn ie z 
w ytyc zn ym i w ie lok ro tn ie  form u ło­
w anym i przez ruch pracow n iczy 
w  ciągu ostatnich lat piętnastu.

Następnie rezo lucja  podnosi 
sprawę ustawowej reprezentacji 
personelu w  przedsiębiorstwach 
przez szybkie rozciągnięcie na te­
ren całego Państwa ustawodaw­
stwa o radach zakładowych, obo­
w iązu jącego na G órn ym  Śląsku. 
Poza  tym  Rada Naczelna s tw ier­
dziła raz jeszcze, że podstawą 
wszelkiej akcji, zmierzającej do 
poprawy bytu warstw  pracujących 
i dźwignią postępu społecznego w  
państwie cywilizowanym— są w o l­
ne pracownicze związki zawodo­
we i d latego z ca łym  naciskiem  
podkreśliła  konieczność utrzyma­
nia zasady wolności ruchu zawo­
dowego, którego n ie m ogą ogran i­
czyć żadne p ro jek ty  (w  rodzaju  
np. aktualnego obecnie projek tu  
Izb  P ra c y ), k tóre by m ia ły  uszczu­
p lić swobodę akcji ruchu zaw odo­
wego.

Spraw ozdan ie finansow e w yk a ­
zało znaczny postęp w  u zdrow ie­
niu finansów  U n ii i zrów now aże­
niu bilansu. P o  raz p ierw szy  od
4-ch lat w p ły w y  p rzew yższy ły  w y ­
datki dzięk i regu larn iejszem u niż 
dotychczas wpłacaniu składek 
przez zw iązk i, co rów n ież św iad­
czy o niewątpliwym  wzmocnieniu 
się więzi organizacyjnej zrzeszo­
nych w  Unii mas pracowniczych.

Nastrój dom inujący na Radzie 
N aczelnej Unii, będącej istotn ie 
najbardziej zw artą  ideow o i skon­
solidowaną organ izacyjn ie częścią 
Centralnej K om is ji Porozum ie­
w aw czej, pozw ala  żyw ić  pewność, 
że młody ruch pracowniczy zw y­
cięsko przetrwa przejściowe tru­
dności i niepowodzenia w  swej 
walce o triumf sprawiedliwości 
społecznej w  Polsce. eka.

Otf ftecfciltc/f
Materiały do numeru przedświątecznego, który ukaże się w  koń­

cu marca rb., prosimy nadsyłać najdalej do dn. 20 marca rb.
A rtykuły i komunikaty należy kierować pod adresem redakcji 

w Warszawie, przy czym winny one być pisane na maszynie z in ­
t e r l i n i ą  ewent. czytelnie ręcznie a t r a m e n t e m  i tylko po 
jednej stronie arkusza.



O rozszerzenie zakresu działalności Fundacji
Bardzo w ie lu  ko legów  Fundację 

traktu je jako dodatkow y p rzym u ­
sow y ciężar w  fo rm ie  op łaty ok re ­
sowej. P rzy czyn y  należałoby szu­
kać przede w szystk im  w  tym , że 
nie są zorien tow an i dokładnie. 
Drugą przyczyną  jest to, że Za ­
rząd w  n iektórych  kierunkach roz­
w ija  działalność ponad środki m a­
terialne, jak im i rozporządza, oraz 
jak im i w  najlepszym  wypadku 
m ógłby rozporządzać. M am  na 
m yśli p ro jek t budow y domu w y ­
poczynkow ego w  Zakopanem . Są­
dząc z zam iłow an ia Zarządu Fun­
dacji do jedn ej m iejscowości (Z a ­
kopane), należałoby przypuszczać, 
że praca w  P . Z. U. W . działa na 
zd row ie  w  ten  sposób, że ty lk o  gó­
ry  pom agają.

Cóż m ają  robić K o leżank i i K o ­
led zy  chorzy na serce, k tórym  gó ­
ry  m ogą ty lko  ty le  pomóc, że skró­
cą ich c ierp ien ia  doczesne? Cho­
rem u na w ątrobę i reum atyzm  
gó ry  także nie pomogą. A  przecież 
i tym  kategoriom  chorych p o w in ­
no się p rzy jść  z pomocą.

W ybu dow an ie  domu w yp oczyn ­
kow ego  w  tak im  rozm iarze, ażeby 
m ogła  znaczna część K o legó w  i 
K o leżanek  korzystać, pochłon ie ta­
ką sumę, że składki członkowskie 
i stałe subsydium Pana N acze ln e­
go D yrek tora  nie starczą na opła­
cen ie rat i procentów , n ie licząc a- 
m ortyzac ji domu i de ficytu  eks­
ploatacyjnego.

W  jed n ym  wypadku opłaciłoby 
się w ybudow ać, gd ybyśm y na cał­
kow itą  budow ę o trzym a li pożycz­
kę bezprocentow ą od Instytucji, 
a spłaty regu low a li ze stałego sub­
sydium. N a to jednakże trudno li­
czyć. Jako przyk ład  w eźm y w y ­

budowanie domu w yp oczyn k ow e­
go na 25 poko jów , co n ie będzie 
w iele , jeś li się zw aży, że frek w en ­
cja jest duża ty lk o  w  n iektórych  
miesiącach.

K oszt budow y estetycznej w illi 
łącznie z ubikacjam i gospodarczy­
m i będzie się m ieścił w  granicach 
150 —  200 tys ięcy  złotych. P r z y j­
m ijm y  m niejszą sumę 150 tysięcy. 
W  tym  w ypadku ra ty  od pożyczk i 
łącznie z am ortyzacją  naw et p rzy  
w ie lo le tn ie j pożyczce n ie będą 
m niejsze od 10 tys ięcy  rocznie.

N ieza leżn ie  od tego dojdą stałe 
ciężary, jak  ubezpieczenie, w y c ie ­
ranie kom inów , ośw ietlen ie, do­
p ływ  w ody, w yw ó z  śm ieci, kana­
lizacja, dozorca, koszt rem ontu 
budow li, k tó ry  po p ięciu  latach 
będzie obciążał budynek; zarzą­
dza jącej i służby n ie liczę, gdyż 
będzie to ob jęte  kosztam i eksp loa­
tacyjnym i. Łączn ie  stałe w ydatk i 
bez kosztów  uruchom ienia będą 
w yn os iły  ty le , ile  w ynos i roczny 
w p ły w  ze składek członkowskich. 
P rzec ież  sama eksploatacja z gó ry  
skazana jest na deficyt, gd yż o- 
p ła ty  m ają być tanio skalku low a­
ne, a naw et dla n iezam ożnych 
członków  bezpłatn ie. Istn ie jące 
dw a dom y w ypoczyn kow e są de­
ficy tow e. D e fic y t ten zm niejszy 
się przez lik w id ac ję  domu w yp o ­
czynkow ego  w  Św idrze.

N a  posiedzeniu de lega tów  K ó ł 
b y ły  głosy, ażeby i drugi dom  w y ­
poczyn kow y w  Zakopanem  z lik w i­
dować, gd yż pokryw an ie  d e f ic y ­
tów  za dom y w ypoczyn kow e stw a­
rza taką sytuację, że Fundacja jest 
bez zapasu go tów k i i w  razie w y ­
padków  losow ych  n ie może śpie- 

;zyć z doraźną pomocą.

Po  za teoretyczn ym  w ykaza ­
n iem  braku celow ości w  budow ie 
domu w ypoczyn kow ego  s tw ier­
dzam, że in teresując się tą d zie­
dziną w  m iejscowościach  letn isko­
w ych  na Podkarpaciu  zaobserw o­
w ałem , że dom y w ypoczyn kow e 
zrzeszeń, naw et będące bez d łu­
gów  na nieruchomości, w egetu ją  
ty lk o  w tedy, je że li o trzym u ją  do­
tację  z zew nątrz, ew entualn ie ra ­
tu ją się odnajm ow am em  poko jów  
cbcym  kuracjuszom. N ie  chcę być 
w yłączn ie k rytyk iem , podaję sw ój 
projekt. Zarząd Fundacji w  m ie­
siącach m artw ego  sezonu za po­
średn ictwem  „N aszych  S praw " 
zw raca się do K o lgów , ażeby zg ło ­
sili do Zarządu, gdzie pragną spę­
dzić urlop i w  jak im  miesiącu. 
N a jlep szym  okresem  b y łb y  okres 
po uzgodnieniu  lis ty  urlopow ej. 
Jednocześnie daje się wzm iankę, 
że w  M orszyn ie można leczyć cho­
roby żołądka i w ątroby, w  Busku 
—  reum atyzm , Zakopane dla cho­
rych  na płuca itd.

M a jąc zgłoszenia, zw raca  się _do 
pensjonatów  w  m iejscowościach 
w ym ien ionych  przez członków  i 
uzgadnia cenę. W ysokość opłaty 
jest zależną od ilości zgłoszeń. 
Bardzo w ie lu  w łaśc ic ie li pensjona­
tów  za znacznie niższą cenę zgo ­
dzi się p rzy jąć  członkow  na okres 
w ypoczyn kow y, gd yż cena pob ie­
rana od do yw czych  gości w  ka l­
ku lacji sw o je j obejm u je ryzyko  
n iedostatecznej frekw en cji, n ie­
w ypłacalności kuracjuszy itp. U- 
regu low an ia  rachunku podejm uje 
się ew entualn ie Zarząd. Stratą f i ­
nansową Fundacji b y łyb y  ty lko  
dop łaty za n iezam ożnych .'

P rzy  w yszukiw an iu  m iejsc i n ie ­
drog iego  pensjonatu m ogą być

bardzo pomocni m ie jscow i k o le ­
dzy, zw łaszcza ci, k tó rzy  pracują 
w  terenie.

Jest jeszcze jedna dziedzina n ie­
wyczerpana, w  k tóre j Zarząd 
m ógłby w ie le  wskórać, a m iano­
w ic ie  U bezp iecza ln ia  Społeczna.

Ubezpiecza ln ia  Społeczna posia­
da dom y uzdrow iskow e, k tóre  są 
de nom ine dostępne dla w szyst­
kich ubezpieczonych, k tórych  stan 
zdrow ia  tego  w ym aga, a z k tórych  
de facto  korzysta ją  ty lk o  m ający 
odpow iedn ie stosunki albo nerw y, 
a żeby „w yd ep tać " od U bezp iecza l­
ni to, co obow iązan i są dostać.

U bezp iecza ln ia  zabiera od nas 
około 300 tys ięcy  z ł rocznie. Co 
m am y wzam ian? Co n a jw yże j 
kartkę zw oln ien ia, która jest n ie­
zbędna jako leg itym acja  dla biura 
personalnego dla w ytłóm aczen ia  
się z nieobecności. Jeże li chory 
w ie, czego m oże żądać, w ów czas 
lekarz z ociąganiem  przepisze le ­
czenie w  uzdrow iskow ych  domach 
Ubezpieczaln i. W  tym  w ypadku 
przydałoby się, ażeby Instytucja  
m iała lekarza, k tó ryb y  wskazał, 
co chorem u m oże pomóc. Jeżeli 
Instytucja  n ie m oże się zdobyć na 
lekarza, to Zarząd Fundacji zape­
w n i poradę lekarską. Do lekarza 
U bezp iecza ln i trzeba iść z gotow ą 
diagnozą lekarską. L ek arz  U bez­
pieczaln i nie w skaże n igdy sam u- 
zdrow iska z pow odów  w iadom ych 
jem u i zarządow i Ubezpieczaln i. 
W  poufne okóln ik i lekarz n ie bę­
dzie ubezpieczonego w tajem niczał. 
U m ieszczenie części członków  bar­
dziej zaawansowanych w  choro­
bach w  uzdrow iskach za pośred­
n ictw em  U bezp iecza ln i obciążyło- 

(Dok. na str. 5-ej).

Drzazgi
„My rządzim światem, a nami 

kobiety“ — skonstatował już smę­
tnie Krasicki, mimo iż jako biskup 
nie miał właściwie okazji do zgłę­
bienia całej istoty przewagi płci 
słabej w stosunkach świata. Mo­
żemy tylko niepewne snuć przy­
puszczenia, co by jeszcze powie­
dział, gdyby był człowiekiem 
świeckim i żonatym.

W tych przypuszczeniach naj­
bliższe prawdy będą oczywiście te 
ludzkie osobniki rodzaju męskie­
go, które przed ołtarzem już się 
wyzbyły swobody na rzecz płci 
odmiennej.

Chociaż — rządów tejże płci 
można doświadczyć i w bezżen- 
nym stanie. Np. w stosunkach 
pracy.

Wypadki, zdawałoby się, tu naj­
prostsze, gdy kobieta jest przeło­
żonym, pomińmy jako nader 
rzadkie i wyjątkowe.

Ten rodzaj rządzenia lepszej po­
łowie świata nie odpowiada.

Dużo częściej i dotkliwiej od­
czuwa się je j rządy w innej for­
mie.

Mianowicie, gdy się jest pod­
władnym szefa, opanowanego przez

płeć piękną, czy to będzie własna 
jego żona, czy sekretarka, maszy­
nistka, biuralistka itp.

A przy tym jeżeli wymieniona 
kobieta odznacza się tak zresztą 
człowiekowi właściwą żądzą wła­
dzy.
Wpływy sekretarek, maszynistek 
itd. są zazwyczaj niewielkie i prze­
m ijające (a to z racji ich luźnego 
stosunku do szefa).

Toteż w traktacie niniejszym 
nie zasługują na uwagę, którą na­
leży ześrodkować na nader waż­
nych często dominujących wpły­
wach małżonek.

By w stosunku do podległego 
personelu objawił się wpływ sze­
fowej małżonki, muszą być speł­
nione dwa warunki niezbędne 
i podstawowe: 1) stan małżeński 
przełożonego musi się już przero­
dzić w stan małżeńskiej uległości 
wobec połowicy (złośliwi robią 
wtedy aluzje do pantofla) i 2) biu­
ro musi się łączyć ze służbowym 
mieszkaniem przełożonego, jak np. 
w naszych inspektoratach woje­
wódzkich i powiatowych.

W tych wypadkach żądna wła- 
dzy szefowa przejm uje często służ­
bowe prerogatywy mężowskie.

stając się faktycznym władcą per­
sonelu biurowego.

A wtedy groźny szef-małżonek 
jest wobec niej potulnym jagniąt- 
kiem choćby to był nawet sam 
inspektor wojewódzki, nie mówiąc 
już o powiatowych.

Zdarza się — znamy takie przy­
kłady.

Stan taki dla instytucji, w któ­
rej obrębie się przejawia, winien 
być właściwie pożądany.

Bo to odnośna kobieta, może być 
wysoce uzdolniona — może nawet 
bardziej od samego małżonka.

Zresztą w ogóle co dwie głowy 
rządzące, to nie jedna. Za jedno 
uposażenie instytucja zyskuje 2 
pracowników.

A w takich wypadkach następu­
je zwykle racjonalny' podział wła­
dzy. Małżonka przejmuje zazwy­
czaj politykę personalną i obc- 
wiązki natury porządkowej i or­
ganizacyjnej, ' nie wkraczając 
już — jako niekompetentna — w 
sprawy techniczno-manipulacyjne.

Ostatecznie więc i tak duża dzie­
dzina wpływów pozostaje mężom 
i panom.

Bardzo racjonalny sposób!
Podlegli pracownicy wprawdzie 

na taką podwójną hegemonię zwy­
kle bardzo narzekają. Że to np. 
woźny stanowi uzupełnienie służ­

by domowej pana inspektora, że 
od łaski małżonki zależy awans 
i wyróżnienie, że często przychodzi 
znosić różne humory i przycinki 
itd.

Ale ostatecznie nie ma czego. 
Bo przecież jakże często znosi się 
to wszystko i przy władzy jedno­
osobowej.

Najbardziej narzekają napewno 
żonaci. Bo ci m ają już przecież 
własne żony, może też żądne wła­
dzy i despotyczne. Dla nich jest to 
podwójne obciążenie.

Ale ten wzgląd oczywiście nie 
może mieć znaczenia decydujące­
go.

Pożyteczną tę instytucję należa­
łoby dla dobra pracy popiera: 
i rozszerzyć. Wydając np. okólnik 
do pp. inspektorów wojewódzkich 
i powiatowych. By się nie krępo­
wali. Że wpływy małżonek na tok 
służby będą dobrze widziane. 1 by 
tylko podawali do urzędowej wia­
domości, czy i w jakim  stopniu i 
zakresie małżonki pełnią służbowe 
obowiązki.

* **
Dookoła budowy przez naszą In­

stytucję domu na Żoliborzu (w 
Warszawie) krążą najrozmaitsze 
pogłoski.

Nic dziwnego, ma to być prze-



działalności Fundacji Własny dom-podstawa dobrobytu
Dokończenie ze str. 4-ej.

by Fundację. N ie  trzeba dodawać,
0 ile  by łob y to z korzyścią dia 
zdrow ia  innych członków .

Spraw a rozdzia łu  zapom og w y ­
maga rów n ież skorygowania. 
P rzede  w szystk im  Zarząd fu n d a ­
c ji pow in ien  m iec re ze rw y  na u- 
dzieian ie zapom og w  nagłej po­
trzebie. W  jak i sposób s tw orzyć  
rezerw ę, jest rzeczą do rozw iąza ­
nia. W  obecnych warunkach u- 
d zie len ie zapom ogi stanow i proce­
durę dość zaw itą, którą można 
Streścić następująco:

1) członek prosi o zapom ogę, 
2) Zarząd odpisuje, że w in ien  n a j­
p ie rw  spróbować uzyskać zapom o­
gę od Instytucji, 3) członek komu- 
m Kuje o odm ow ie Pana N acze ln e­
go  D yrek tora  i po raz drugi p ro­
si, 4) ew entualn ie o trzym u je za ­
pom ogę od Fundacji. Procedura ta 
poza zaw iłością jest i dosyć długa
1 długotrw ała, in aj racjonaln ie jszym  
byłoby, ażeby z Funduszu zapo­
m ogow ego  część m niejszą posiadał 
do dyspozyc ji prezes lub Zarząd 
K o ła  i m ógł doraźnie śpieszyć z 
pomocą. Sytuację m aterialną 
członka n a jlep ie j rozum ieją  m ie j­
scow i koledzy. W  ten sposob uni­
ka się pou fnych  bądź jaw n ych  za­
rzu tów , że dobrze sytuow an i k o le ­
d zy  o trzym a li duże zapom ogi od 
Zarządu Fundacji. W  tych  w ypad ­
kach zresztą w m y  Zarząd  n ie po­
nosi, gd yż op iera ł się na poda­
niach ko iegow , potw ierdzonych  
grzecznościowo, zw łaszcza, że ko­
respondencja z Fundacją n ie jest 
m ie jscow ym  członkom  ujawnianą.

A żeb y  Fundacja m ogła  spełniać 
n a jlep ie j sw o je  zadania, wskazana 
jest reorganizacja , dokonana dro-

cież jedna z lokat naszego fundu­
szu emerytalnego. Kw estia ren­
towności zych lokat jest jednym z 
warunków wystarczalności fundu­
szu w stosunku do świadczeń. 
Sprawy te więc muszą intereso­
wać ogół pracowników.

Wig pierwotnych planów  —  dom 
ten, Ktorego budowę rozpoczęto w 
końcu lata roku ubiegłego, ma 
być ukończony i oddany do użyt­
ku od października rb. i jak  twier­
dzą specjaliści —  jest to całkowi­
cie możliwe( a nawet można było 
wcześniej).

Złośliwe plotki jednak głoszą, 
że przy takim  —  jak  obecnie —  
tempie prac przed 1 stycznia 1940 r. 
można się tego nie spodziewać.

Z drugiej strony na podstawie 
przyjętego kosztorysu przy , zało­
żeniu odpowiedniej dochodowości 
wykalkulowano pewne komorne.

Znowu jednak wlg złośliwych 
pogłosek kosztorys ma być jako­
by przekroczony, więc i kalkulo­
wane pokazowo komorne ma ulec 
wzrostowi.

Wprawdzie w każdej pogłosce 
jest podobno część prawdy, jed­
nakże w tym wypadku nie dajmy 
się unieść pesymizmowi.

Bo przecież to chyba nieprawda.
Czyż istotnie zawsze w instytu­

cji publicznej praca ma iść bar-

Sprawa budowy małych w łas­
ny ca uomKow aia pracowników  
m ejeanoK.rotnie już oyła porusza­
na na łamach „iNaszycn Spraw ’1, 
podkresiano, ze Kwestia zaonycia 
własnego kąta, uniezależnienie się 
od pasKarsKich cen mieszKah w  
i^eKiorycn osroaKach miejskich 
jest aia rzesz pracowniczycn Kon­
cepcją niezmiernie ponętną, kon­
cepcją, która zrealizowana ugrun- 
towaiaDy trwaie poawaliny uooro- 
byiu pracowników.

Niestety wszystkie traktujące o 
tym  artykuły przebrzm iały bez 
echa. Rozbudzone chwilowo zain­
teresowanie roztapiało się potem 
wsrod spraw innych, aż w  Końcu 
zniKało bezpowrotnie za mgłą Za­
pomnienia. szkoda, bo porusza­
ny temat ma niezmiernie doniosłą 
wagę, i jest wart, by stał się przed­
miotem zainteresowań stałych, 
zdolnych przerodzić się w  czyny.

Jak w ie lk ie  znaczenie i to nie 
ty lko  ze stanowiska in teresów  pra­
cow ników , ale i społeczne, ma u- 
m ożiiw iem e budow y m ałych dom- 
ków  pracow niczych , to ju ż  n ie 
w ym aga  dyskusji i jest należycie 
doceniane w  ca łym  szeregu państw, 
k tóre p rob lem  ten usiłu ją ro zw ią ­
zać m ożliw ie  w  najszerszym  za­
kresie.

gą dyskusji na łamach „Naszych  
S praw ’1, p rzy  czym  pożądane by­
łoby, ażeby w  te j spraw ie w yp o ­
w iedz ie li się ko ledzy  wszystkich  
K ó ł. Działa lnością fu n d a c ji po­
w inn i byc ob jęc i w szyscy członko­
w ie  bez w zg lędu  na kategorię  p ła­
cy  i m iejsce zam ieszkania.

W. Czajkowski.

dziej niedołężnie, niż w przedsię­
biorstwie prywatnym?

Nie, to niemożliwe!
Wierzymy, że wykończenie do­

mu nastąpi w terminie!
Bo przecież każdy miesiąc zwło­

ki, to stracone bezpowrotnie dla 
funduszu emerytalnego kilkana­
ście tysięcy złotych czynszu, a to 
nikomu chyba nie może być obo­
jętne!

Wierzymy też, że przy racjonal­
nej organizacji budowy koszt ogól­
ny nie zmusi do podniesienia prze­
widywanego komornego!

Przecież w tym względzie na­
sze władze m ają już doświadcze­
nie. Wysoki początkowo na skutek 
bardzo drogiej budowy czynsz w 
domu na Poznańskiej musiał być 
potem stopniowo obniżany. W  re­
zultacie dochodowość tego domu 
spadła do minimum. Taka docho­
dowość dla naszego funduszu eme­
rytalnego jest nie do przyjęcia.

Toteż domów dla pracowników 
nie można budować tak drogo, by 
ustalać wygórowany czynsz, któ­
ry potem nie może się utrzymać.

Koledzy, trzymam zakład, że 
tym razem w tej naszej ufności nie 
zawiedziemy się!

War.

I  u nas w  kołach o fic ja lnych  
sprawa ta spotyka się ze zrozu­
m ieniem , a jeś li co stoi na przesz­
kodzie w  rozw in ięc iu  na szerszą 
skalę odpow iedniej akcji k redyto ­
w ej dla sfinansowania tego bu­
dow n ictw a to tylko szczupłość 
środków kapitałowych, jakimi roz­
porządza Państwo. Pozosta jące w  
adm in istracji B G K  k red y ty  bu­
dow lane są m in im alne w  stosunku 
do potrzeb, zw łaszcza, że K om ite ­
ty K ozbu dow y udziela ją  k redytów  
częstokroć kapitalistom , budują­
cym  w  celach speku lacyjnych  ka­
m ienice czynszowe.

To też należy szukać innych dróg 
w yjścia. Akcję finansowania budo­
w y domków pracowniczych mog­
łyby podjąć instytucje publiczne,
ktorycn  re ze rw y  kap ita łow e w  
m ysi przep isów  ustaw ow ych  m o­
gą byc w  dużym  odsetku lokow a­
ne w  nieruchomościach. A  taka lo ­
kata n ie by łaby w ca le gorsza od 
p raktykow anego obecnie lokow a­
nia w ie lk ich  sum w  budow ie luk­
susowych dom ów  czynszow ych  na 
„pasek“  .

Jak dow iadu jem y się z N r  1 
m iesięcznika „B ank", pośw ięconego 
bankowości i zagadnieniom  finan ­
sowym , w  takim  np. Banku Grec­
kim udziela się pracownikom na 
budowę własnych domków spec­
jalnych kredytów budow lanych 
w  w ysokości odpow iadającej sto­
sunkow i płac. K re d y ty  te —  za­
bezpieczone na 1-ym num erze h i­
potek i —  są spłacane w  ciągu 10 
do 20 lat ratam i m iesięcznym i 
p rzy  oprocentowaniu  2%0 roczn ie 
dla n iższych urzędn ików  i  3%  —  
dla w yższych  począw szy od stop­
nia buchaltera. Do r. 1938 Bank 
G reck i u dzie lił w  ten sposób po­
życzek  na sumę ponad 43 m ilion y 
drachm  (w g  s iły  nabyw czej drach­
m y —  ok. 8 m iln . z ł ) ,  um ożliw ia ­
jąc w ybudow an ie w łasnych  dom- 
kow  177 sw oim  pracownikom .

W  Polsce n iestety o podobnej 
p rak tyce jeszcze n ie słyszeliśm y. 
Jednakże ju ż pew n e krok i w  tym  
kierunku są czynione. Tak  np. sze­
reg  instytucji publicznych, np. 
Państw . Bank Ro lny, B G K , ZUS, 
nabyło w  okolicach podwarszaw­
skich większe ilości działek budo­
wlanych, które  potem  na dogod­
nych warunkach spłaty odstępują 
sw ym  pracownikom . N a le ży  są­
dzić, że w  ślad za tym  pó jdzie  i u- 
dzielan ie d redytów  na budow ę do­
m ów  na tych  działkach.

T y lk o  u nas, w  P Z U W , nic się 
w  tym  zakresie n ie robi. A  p rze­
cież m ożliw ości są nie m niejsze, a 
m oże n aw et w iększe niż gdzie  in­
dziej. A  potrzeba tak iego ro zw ią ­
zania napewno w iększa. Bo iluż to 
naszych pracowników z różnych 
placówek np. na terenie COP, w  
województwach wschodnich u- 
skarża się na brak odpowiednich 
mieszkań w  m iejscowościach, gdzie 
im  przychodzi pełn ić służbę. Lub 
jak ież  to się n ie raz p łaci ceny za 
te lepsze lokale, ze w zg lędu  na 
swą rzadkość cenione na w agę  zło ­
ta. W reszcie  jak i pasek m ieszka­
n iow y szerzy się w  w iększych  o- 
środkach m iejskich , np. w  W a r­
szawie.

W szczęcie akcji k redytow ej dla 
sfinansowania budow y w łasnych  
dom kow  byłoby tu rozw iązaniem . 
A  za normalny, płacony i tak 
czynsz m ieszkaniow y pracownik  
w  ciągu 20— 2o lat uzyskałby w ła ­
sny kąt.

N a leży  podkreślić, że akcja ta­
ka m e przedstaw ia łaby żadnego 
ry zyk a  aia Zakładu. M ożnaby tak 
dopasować warunki, na jak ich  
k reayt by łby  udzielany, ze m e 
pow stałoby żadne n iebezp ieczeń ­
stwo strat dia Instytucji.

P rzede  w szystk im  w ięc pożycz­
k i na budowę b y łyb y  udzielane n ie 
w  pełnej w artości budowy, a np. 
w  <o y0 kosztow , udowodnionych 
racnunkami, p rzy  czym  w yp ła ty  
przyznanych  sum m ogłyby  nastę­
pować w  ratach w  m iarę prowia- 
uzema budowy. U dzielone k redyty  
m usia łyby byc zabezpieczone h i­
potecznie i to na p ierw szym  nu­
m erze m poteki. Zabezp ieczen ie to 
m ogłoby oyc wzm ocnione przez 
sceuowam e na rzecz Zakładu p raw  
w  K as ie  W za jem nej f  om ocy 
tw kłady, pośm iertne).

M ożnaby ew . p rzy jąć  i taką kon­
cepcję, ze budowę dom kow  po­
dejm ow ałaby sama In stytucja  —  
w  tym  w ypadku finansując ją  ju z 
w  iu(J% —  i potem  dom ki te aż 
do ca łkow itego  spłacenia przez 
pracow nika pozostaw ałyby je j  
własnością. K oncepcja  ta jednakże 
jest m n iej w łaściwa, p rzede w szy­
stkim  bow iem  obarczałoby to nad­
m iern ie organy adm in istracyjne 
Zakładu. P o  w tóre  budowa, doko­
nyw ana przez Instytucję, byłaby 
bardzo droga. P racow n ik  budując 
na w łasną rękę, m oże to zrobić i 
dużo lep ie j i taniej.

Raczej więc należałoby poprze­
stać na akcji pożyczkowej. W  w y­
wodach pow yższych  m ów i się o 
pożyczkach  na budowę, a le  oczy­
wiście na leży  w  to w łączyć  i  koszt 
nabycia dzia łk i budow lanej, koszt 
zbyt pow ażny, by m óg ł być pom i­
n ięty  w  akcji k redytow ej. Tu  
zresztą m ógłby  Zak ład  postąpić 
na w zór Banku Rolnego, zakupu­
jąc w  jak ie jś  zd row ej ok o licy  
podm ie jsk iej (w  W arszaw ie, czy 
innych dużych m iastach) w iększą 
ilość dzia łek  i oddając je  na spła­
ty  pracownikom .

K w estia  ustalenia zasad i  fo rm y 
ew. akcji pożyczkow ej, czasu spła­
ty, wysokości oprocentow ania itp. 
jest rzeczą  do om ówienia. P rzede  
w szystk im  jednak  należy się zde­
cydować na przeprowadzenie tej 
akcji i przekonać odpowiednie 
czyniki. P o tem  nastąpi obm yśla­
n ie szczegółów . A  żeby się zdecy­
dować, n ie trzeba żm udnych ba­
dań i dociekań. T e  rzeczy  są jas­
ne i n ie nasuwają w ątp liw ości.

M ie jm y  nadzieję, że W ładze In ­
stytucji z ca łym  ob iek tyw izm em  i 
zrozum ien iem  rozw ażą  te m ożli­
wości. S tw orzen ie  podstaw  dobro­
bytu  p racow n ików  n ie m oże być 
Im  przecież obojętne.

A  tymczasem) wzywam y Kole­
gów do zgłaszania swych zainte­
resowań i komunikowania uwag.
Im  bardzie j m asowe będą te  zain­
teresowania, tym  b liżsi będziem y 
realizacji.



K toś z poza Zakładu, nie zna­
jąc panujących u nas stosunków, 
a Czytając od czasu do czasu, „N a ­
sze S p raw y" m ógłby pom yśleć, że 
m ózgi i inwencja redak torów  i k o ­
respondentów  pisma są już zu peł­
n ie w yja łow ione. Osąd swój w y ­
da łby stw ierdziw szy, że artykuły, 
artyku lik i i notatki pow tarza ją  
w c iąż jedne i te  same bolączki. 
Jakąż tedy  dać by  mu w ypadało  
odpow iedź, na kogo w inę zrzu ­
c ić?

N iechaj za  odpow iedź posłuży 
pytan ie: czy  dom agalibyśm y się
w ciąż tych samych spraw, gdybyś­
m y ję o trzym yw ali?  C zy  p isalibyś­
m y o niedomaganiach, gdybyśm y 
w id z ie li choć chęci ich usunięcia?

A le  tak ie postępow an ie musi 
się w reszc ie  komuś sprzykrzyć. 
Musi k toś uznać słuszność żądań. 
O by ty lko  nastąpiło to m ożliw ie  
szybko, k ied y  nie sprzykrzy się 
ostateczn ie b. cierp liw em u perso­
n elow i i k ied y nie zaczn ie on 
grem jaln ie szukać pracy gdzie in­
dziej!

A  jak ież są te bo lączk i?

L o k a l e

T rze c i rok  już się zaczął, jak 
rozpisano konkurs na dom y in­
spek toratów  pow iatow ych , u sta ­
lono typ, podano to do w iadom o­
ści na łamach „P rzew od n ik a  U- 
b ezp ieczen iow ego " i zdaje się p o ­

przestano na tym (przynajm niej 
nic nie słychać, aby gdzieś coś 
budowano).

A  czy w ied zą  nasze w ładze, w  
jakich warunkach personel p o w ia ­
tow y  musi pracow ać, czy  to w  w o ­
jew ództw ach  wschodnich, czy w  
M ałopolsce, czy  choćby naw et w  
Po lsce Centralnej? N iedaw no m ó­
w iono w  radio o higienie pracy 
b iurowej. Jakże u nas jest mało 
lokali, odpow iadających  tym  naj- 
elem entarniejszym  warunkom  p ra ­
cy, podanym  przez prelegenta ! 
Jakże dusić się muszą pracow n icy 
i zdobyw ać m iejsce przy oknie 
lub p rzy  jedynej lam pie i to dla 
oszczędności Lak umieszczonej, że 
potem  po- pow roc ie  do domu na­
w et obdarzonem u najlepszym  
w zrok iem  przeczytan ie  gazety  
sprawna n ielada trudność! ł to są 
fakty, k tó re  w ie lu  ko legów  m oże 
poprzeć dowodam i.

„J ak  cię w idzą, tak cię p iszą ".—  
W łaśn ie  biura p ow ia tow e  jako 
najbardziej w  teren  wysunięte 
placówki P.Z.U.W. winny wzbu­
dzać u społeczeństwa zauianie i 
szacunek swym wyglądem. Przy  
zna każdy, że nie w yw ie ra  dob re­
go w rażen ia  pokoik , zastaw iony 
zbieraniną odrapanych „m eb li", 
pam iętających czasem  chyba rok 
1803 (powstanie Zakładu), i to w  
takiej ilości, że chcąc posadzić in ­
teresanta urzędn ik  musi często 
oddać mu swoje krzesło.

S e k r e t a r z  i p e r s o n e l  
b i u r o w y

Zastanaw iałem  się n ie jednokrot­
nie, co  to  w łaśc iw ie  jest sekretarz 
pow ia tow y. W  leg itym acji służbo­
w ej ma w ypisane: „p racow n ik
k on trak tow y", albo „pom ocn ik 
kancelis ty", albo „kancelis ta ", a l­
bo —  co się rzadko spotyka —  
„pom ocn ik  re fe ren ta ", a lbo już 
zupełn ie odosobnione —  „ r e fe ­
rent". O czyw iśc ie  nie m ów ię tu o 
pracow nikach  starych, w ysyłanych  
z In spektoratów  W o jew ód zk ich  na 
pow ia ty  —  m łodzi nie m ogą m a­
rzyć o takich  kategoriach. A  ro ­
bić muszą w szystko, co im 
zw ierzchn ik  i sumienie nakaże. —- 
M yś leć  o w szystk ich  za rząd ze­
niach i okóln ikach, o- k tórych  inni 
zapomną, p ilnow ać term inów , za ­
ła tw iać in teresantów  itp. itp., a 
w reszc ie, korona w szystk iego  —  
jednocześn ie z  gońcam i i w oźnym i 
innych instytucji i u rzędów  w y ­
czek iw ać p rzy  okienku na p ocz­
cie p rzy  odb iorze i nadawaniu li­
stów, przesyłek , gotów ki.

K a żd y  chyba zda je sobie spra­
w ę, na jaką próbę w ystaw iona jest 
ambicja w łasna sekretarza lub 
kancelisty i jaką o nich i o In sty­
tucji opinię urabiają obecni p rzy 
tym  „k o led zy  - goń cy" i wszyscy, 
obserwu jący tak ie dziw olągi. A  w 
dodalku  czas musi m ieć na wszy-

Proca u j  poii/lecle
T o cc/o#« o pomstę cfo n i e b u !

Poniżej podajemy fragm en­
ty z obszernego listu, przysła­
nego do Zarządu Głównego  
Związku przez jednego z Ko- 
legów-sekretarzy powiatowych  
z odległej placówki w  jednym  
z województw wschodnich. Te 
słowa jakże wyraziście ilu­
strują tolerowane jeszcze na 
niektórych powiatach stosun­
ki!

Skoro się tw orzy ło  biura pow ia ­
towe, należało! przede w szystk im  
pom yśleć o lokalu. A le  po co o tym  
m yśleć i w ydaw ać pien iądze! R oz­
w iązano tę sprawę w  bardzo pro­
sty sposób; z pokoju  o w ielkości 
pokoju  kaw alersk iego (ok. t y ł  
m tr.) stworzono „b iu ro " i kazano 
pracować nie ty lko  trzem  stałym  
pracownikom , lecz jeszcze dwum  
akordantom, a w ięc już 5 osób mu­
si się dusić i n iszczyć zdrow ie.

. N a p ływ  in teresantów  w  porze 
jesiennej i z im ow ej, bo w ted y  ty l­
ko płacą składkę, w  n iektórych  
dniach tygodn ia  dochodzi do 300. 
Są to c y fry  ustalone na podstaw ie 
w ydanych  kw itów , zgłoszeń itp. 
Prószę przeto  sobie w yobrazić  
p rzy jem ną ’ atm osferę i w y z ie w y  
kożuchowe, d ziegc iow e i inne i na­
sze biedne płuca. Żadnego okien­
ka, przegrody, czy czegoś podob­
nego7 do odgrodzen ia pracownika. 
Zapadam y na zdrow iu;, jedna z ko­
leżanek po roku pracy w  tej p rzy ­
jem nej atm osferze ma k ilkadzie­

siąt dni opuszczonych wskutek 
chorób. N a w et ch łopi się nad na­
mi litu ją: „tak  to panoczku, gru­
źlica pew n a" —  pow iadają. A le  to 
w ygodne i dochodowe jest dla na­
szego inspektora, poniew aż z ry ­
czałtu na opłacenie lokalu biuro­
wego ma przy okazji za grosze 
mieszkanie.

A  teraz praca. Jak się naw ali in ­
teresantów  —  praca po lega  ty lko  
na w ysłuch iw an iu  ich pretensji i 
za łatw ian iu  słusznych i niesłusz­
nych rek lam acji, aż ję zyk  przy- 
sycha do w arg, a herbata służy 
w ted y  do1 zw ilżan ia  ust. Śniadania 
się n ie je, bo n ie ma czasu i ape­
tytu. Jakie jest nasze samopoczu­
cie o godz. 15-ej, ba, żeby o 15-ej, 
a jak  trzeba załatw iać interesan­
tów  i do w pó ł do piątej w ieczorem  
bez p rze rw y  od 8-ej rano? Nasz 
klient, nasz pan!

Oczyw iście , że w  tych w arun­
kach n erw y  i płuca gra ją , a w  no­
cy, jak  człek  zasypia, słyszy, har­
m on ijkę w  piersi. C zy  nie w eso­
ło? —  z m uzyką!

Spycha się przeto najp iln iejsze 
prace ty lko  w ieczoram i. A  Inspek­
torat W o jew . ciągle żąda i żąda: 
niezwłocznie, natychmiast, odwrot­
ną pocztą, pod osobistą odpowie­
dzialnością i innymi groźnymi 
upomnieniami.

„Archiwum " mieści się w  starej 
szopie, dokąd codziennie trzeba 
biegać po m ateria ły  do za ła tw ia ­
nia interesantów. A  na dw orze ta­

ki sobie m rozik  północno-kreso- 
w y. W  palcie nie można, bo trzeba 
się wspinać do 5-ciu m etrów  do 
góry, upraw iać gim nastykę i ba­
czyć, by n ie spaść i żeby kupa 
pak, w  których  leżą  poukładane 
do gó ry  papierzyska, n ie spadła na 
łeb i n ie przygn iotła . T rzeba  się 
wspinać na belki, pod w iązan ia  da­
chu, szeroko rozstaw iać nogi, urzą­
dzać gim nastyczne p iruety  i p rze­
rzuty. A  tu p lecy naparzone od 
gorącego pieca (inaczej n ie m oż­
na siedzieć z rac ji rozplanow ania 
„b iu ra " ) pod legają  o rzeźw ia jące­
mu działaniu  północno-kresowego 
mroziku.

W ie lce  Szanow ni K o led zy , b ła­
gam  Was, p rzy jedźc ie , zobaczcie, 
dobrze by było, żeby w  dzień  ta r­
gow y. Ew entualn ie u przejm ie p ro­
szę m i poradzić, co m am  czynić, 
gd yż nie chcę skorzystać z rady 
lekarza m ie jscow ej Ubezpieczaln i, 
k tóry  ośw iadczył mi, że długo w  
tych warunkach nie wytrzymam z 
płucami i żebym się zwrócił ze 
skargą do inspektora pracy.

Podobno ustawa w ym aga, aby 
na jednego  pracow nika przypada­
ło 50 m 3 pow ietrza, a nie 8 z ułam ­
kiem.

Obecnie jedna z koleżanek leży  
chora od tygodnia, a druga po
5-ciu dniach choroby z podniesio­
ną tem peraturą w róc iła  do pracy.

C zy  nasi prze łożen i m ogą .taki 
stan rzeczy  utrzym ać, czy są ty lko  
do rob ien ia  dyscyp linarek?

stko (nadanie p oczty  m ożliw e 
dop iero  po 15-ej, a w ięc  po na­
szych godzinach urzędow ych ).

Czasem  sprawa ta jest za ła tw ia ­
na w ręcz  hum orystycznie, bo oto 
służąca p. inspektora, zw erb o w a ­
na do tych  czynności, nosi z p o cz ­
ty i na pocztę  listy w... koszyku 
z jarzynam i i bu łeczkam i!!!

W o ła m y  w ięc  o zaangażowanie 
gońca, jak iego mają i utrzym ują o 
w ie le  mniej znaczne instytucje, niż 
P .Z .U .W . —  G oniec m ógłby w ie le  
innych spraw  spełniać —  od 
sprzątania biura począw szy, a na 
prostych i n ieskom plikow anych  
pracach b iurow ych  skończywszy.

P o b i u r ó  w k i
W yk a zy  godzin pobiurow ych  u- 

dow odniły, jak personel p ow ia to ­
w y  jest zapracow any. — 1 i  Lu znów 
trzeba przypom nieć ofiarność p er­
sonelu, k tó ry  nie z „n u d ów " i dla 
przyjem ności przesiaduje w  biurze 
w ieczoram i, ale pracow nik, skoro 
przy ją ł na siebie obow iązek , to 
chce go spełnić.

Jednak w  końcu siły T nerw y nie 
wyLrzymują, w ięc  przestaje „o d ­
rab iać" w ieczo rów k i. A  cóż w te ­
dy? Za leg łości i m on ity rosną, u- 
rabia się opinia o niezaradności i 
n ieudolności pracownika, a w inę 
przypisu je się ty lko  jemu! T ym ­
czasem  pracy  w c iąż przybyw a.

C zyżb y  sądzono, że obecny p er­
sonel jest w ysta rcza jący? !

B raków  tych nie da się w y ró w ­
nać rozbudowującym  się ciągle sy­
stem em prac akordow ych ! W ie ­
m y napewno w szyscy dobrze, że 
n ie!!

A k o r d a n c i
Pom ija jąc gatunek pracy akor­

dowej, jako doryw cze j i nie obar­
czającej zbyt w ie lk ą  odpow iedz ia l­
nością danego osobnika —  trzeba 
także spojrzeć i od strony p rze ­
ciwnej.

Są teraz dw a „ro d za je "  akor- 
dantów ; z  um ową o „d z ie ło "  i o 
„p ra cę ". T a k i o „d z ie ło "  m oże so­
bie robić, gdzie chce i k ied y  chce, 
ale „oi p racę " musi siedzieć w  biu­
rze. —  Ci ostatni są, m iędzy in­
nymi, t.zw. inkasentam i p rzy  biu­
rze pow ia tow ym  czy li przyjmują 
składki od zgłaszających  się p ła t­
ników, muszą w ięc  siedzieć w  biu­
rze. Jako w ynagrodzen ie otrzym u­
ją ty lk o  \%  od zainkasowanej 
kw oty .

Goprawda w ykon yw u ją  przy tym 
inne prące akordow e za specja l­
nym w ynagrodzen iem , a często 
pod strachem utraty takiej „posa ­
d y " w ykon yw u ją  dużo innych prac 
ot tak... z „dobre j w o li" . —  Na 
średnim p ow iec ie  tak i pracow nik 
z umową „o  p racę " zarabia p rze ­
ciętn ie 30 — 40 zł., z czego po trą ­
ca się jeszcze op łaty  na U bezp ie- 
ćzaln ię Społeczną.

Proszę sobie uśw iadom ić —  tyle 
zarabia urzędnik, przeważnie ze 
średnim wykształceniem, poświę­
cający cały swój czas Zakładowi.

Musim y się ująć za nich, bcć są 
to p rzec ież  też nasi ko ledzy, k tó ­
rzy  dziś, jutro muszą być zaliczeni 
w poczet stałych pracowników. X.



T y lk o  K arto teka !Inspektor
c z y  I n s p e k t o r a t
Tak  się jakoś złożyło , że w  orga­

n iza c ji naszego Zakładu w p row a ­
dzono jednoosobowość. Znaczy to, 
że w sze lk ie  spraw y tak w ew n ę trz ­
ne ja k  i zew nętrzne reprezen tu je 
jedna osoba, bez w zg lędu  na cha­
rakter kom órk i organ izacyjnej. 
Jest to  rzecz prosta, gdy chodzi o 
reprezentację. N iem n ie j jednak 
w ażn ym  zagadnieniem  jest spra­
w a  odpow iedzialności i tu w łaśn ie 
zachodzi pew nego rodza ju  dyso­
nans. K om órka  organ izacyjna, ja ­
ką jest biuro pow iatow e, tak jest 
skonstruowana, że w szystk ie spra­
w y  re ferendarsk ie i organ izacyjne 
za ła tw ia  sekretarz pow iatow y, zaś 
rola inspektora ogran icza się do 
spełniania funkcyj likw ida tor- 
skich i szacunkowo - kontrolnych. 
Ten  podzia ł czynności na usamo­
dzie ln ionych  pow iatach  n iezaw od­
n ie skurczył zakres działania ins­
pek tora  na pow iec ie  w  odniesie­
niu do daw nego jego  zakresu pra­
cy . D z iw n ym  za tym  w yd a je  się 
fa k t jednoosobow ego podpisu i fo r ­
m y  „kom u n iku ję", „s tw ierd zam " 
w  sprawach, w  których  w yraźn e 
stanow isko za ję ły  dw ie  osoby, tj. 
sekretarz i inspektor. A le  i nad 
tym  m ożnaby przejść do porząd­
ku, gd yb y  n ie kasowość, gd yb y  n ie 
chodziło  o pieniądze.

N iedopuszczalnym  jest w  zasa­
dzie, by  fu n kcje  likw idatora  łą ­
czyć z funkcją  kasjera, a ju ż w y ­
k luczonym  jest, b y  fu nkcję  kasje­
ra  łączyć z funkcją  księgowego. 
N ies te ty  u nas jest inaczej.

N a  p laców kach  pow iatow ych  
w szystk ie te fu n kcje  skupiają się 
w  ręku sekretarza. Podpisu je 
zn ów  inspektor. Jest to ju ż zało­
żen ie zgo ła  n iepojęte. Tam , gdzie 
w  g rę  w chodzi kasa, tam  odpow ie­
dzialność w inna spoczywać na 
dw u  osobach.

Usam odzieln ione p laców ki po­
w ia to w e  prow adzą inkaso, spra­
w u ją  nadzór nad kasowością gm in 
i roz licza ją  je. W  obrotach dyspo­
nują za tym  o lb rzym im i sumami

Poniżej zamieszczamy arty­
kuł, nadesłany przez kierowni­
ka placówki powiatowej, na któ­
rej tytułem próby zaprowadzo­
no kartotekę. N a  tej źródłowej 
opinii uważam y prowadzoną od 
pewnego czasu na łamach „N a ­
szych Spraw “ dyskusję na te­
mat wyższości ewidencji książ­
kowej, czy kartotekowej za w y ­
czerpaną. Redakcja

Zam ieszczony w  N r  12 z r. 1938 
„Naszych  S p raw " artyku ł p. IK S  
pod tytu łem  „K a rto tek i czy księ­
g i"  zn iew ala  mnie, jako  najbar­
dziej za interesowanego, do zabra­
nia głosu, by  poruszoną kw estię 
ośw ietlić  rzeczow o, opierając się 
na dośw iadczeniu  rocznej pracy z 
tak zw aną „próbną kartoteką", 
prow adzoną w  b iurze m ego pow ia­
tu.

P. IK S  o kartotece pisze, jak  o 
czym ś zupełn ie now ym , a p rze­
cież w szystk im  w iadom o, że kar­
toteka prow adzona jest w  każ­
dym  b iurze pow iatow ym . Cały 
k łopot polega na tym , że zadanie 
kartotek i sprowadza się ty lk o  do 
je j istnienia w  każdym  biurze, a 
n ie do prowadzen ia. Jeden z Se­
k retarzy w y ra z ił się do mnie, że 
ty lk o  jeden  Pan  B óg w ie, co w  
n iej jest, a czego n ie ma. Osobi­
ście znam  pow iat o dziew ięciu  ty ­
siącach nieruchom ości i czterna­
stu tysiącach kart zaległościo- 
wych. P ow ia t ten zresztą nie jest 
w y ją tk iem ; taki stan jest w szę­
dzie i p rzy  obecnym  układzie kar­
totek i ilość kart będzie stale w zra ­
stała. Bardzo częste są w ypadki, 
że co dw a lata „rodz i się" nowa 
karta na jedną i tę samą nieru-

p ien iężnym i. N ie  można zatem  
pozostaw iać tych  spraw  sumienno­
ści jednego  pracownika. K on iecz­
n ie stw orzyć trzeba aparat w za ­
jem nej kontroli i odpow iedzia l­
ności.

A  w ięc  nie „In spek tor" lecz „ In ­
spektorat", n ie „Ja", ale „M y ".

„Leo".

chomość, bez najm niejszej w in y  
personelu pow iatow ego.

Np. w  kartotece pow iatow ej, 
m ającej 8132 karty  —  znajdow ało  
się aż 2285 kart zbędnych (po dw ie 
i trzy  na jedną n ieruchom ość), co 
stanow i 39% kart w ięce j, n iż b y ­
ło potrzeba.

W prow adza  to n iesłychany za­
m ęt i  trzeba napraw dę ca łym i go­
dzinam i sprawdzać i ślęczyć, by 
ustalić ostateczną sumę zaległości 
lub stw ierdzić, kto w in ien  ją  za­
płacić. I  w  tym  stanie rzeczy  kar­
toteka ...„obciąża jed yn ie  bardzo 
znacznie i  tak ju ż przepracow any 
ponad m iarę personel".

N o w y  system  absolutnie w yk lu ­
cza podobne w ypadki. Po lega  on 
bow iem  na tym , że zam iast p ro­
wadzenia trzech odrębnych kon­
tro li —  n iczym  ze sobą n ie po­
w iązanych  —  prow adzi się karto­
tekę tak skonstruowaną, że zap i­
sem re jestru je  się każdą zm ianę 
czy to w  ubezp., ty tu le  własności, 
czy też w  za ległych  składkach. 
T ego  n ie można pow iedzieć  o sy­
stem ie dotychczasowym , gdzie 
kontrola główna, w ykaz re jestra ­
cy jn y  ruchomości ro lnych  i karto­
teka za ległych  składek są zupeł­
n ie n iepow iązane ze sobą.

M ogę zapew nić K o legó w  pow ia ­
towych, że n ow y system  jest skru­
pulatnie badany przez W ładze Za ­
kładu; w szystk ie braki i za lety  są 
skrzętnie notowane i w ykorzysta ­
ne dla jego  usprawnienia. W  tej 
spraw ie odbył się ca ły szereg 
zjazdów , została też w yłon iona 
specjalna K om is ja  z przedstaw i­
cielam i Inspektoratu W o jew ód z­
kiego, 3-ch Inspektoratów  P o w ia ­
tow ych  i n iże j podpisanego, która 
w yn ik i swoich badań u jęła  w  spe­
c ja lny protokół, charakteryzu jący 
pozytyw n e korzyści tej kartoteki. 
Osobiście przyzna ję, że k iedy 
o trzym ałem  polecen ie założenia 
now ej kartoteki, p ierw szym  moim  
odruchem  było  za w szelką cenę 
uchylić się od tego zaszczytu, lecz

gdy starania m oje n ie odn iosły  
skutku, w zią łem  się z „m azurskim  
uporem " do uczciw ego wykonan ia 
pow ierzonego  m i zadania.

Obecnie po rocznej pracy z no­
w ą kartoteką m ogę ośw iadczyć, 
że kartoteka niesłychanie ułatwia, 
upraszcza i zmniejsza pracę b iuro­
wą; każda karta jest jak  gd yb y  fo ­
togra fią  ubezpieczającego. Za ła ­
tw ia jąc interesanta, potrzebu ję do 
tego celu ty lko  jednej karty, w  
której m am  absolutnie wszystko: 
stan ubezpieczenia budow li, ob­
ciążenia ewent. cesją, udział y3 w  
tow. pryw atnych , stan ubezpiecze­
nia ruchomości rolnych, za leg łe  
składki za bu dow lę i za ruchom o­
ści rolne. A  jaka łatwość i oszczę­
dność czasu p rzy  zapisywaniu  w y ­
kazów  ubezp. do kartotek i! Zab ie­
ra ono dosłow nie trzyk ro tn ie  
m niej czasu.

Genezą zmodyfikowanej karto­
teki były trudności, wynikłe na 
tle zaprowadzenia i pisania wspól­
nych rejestrów. Jak w ie lk ie  kom ­
p likacje  i jak  ciężką pracę musia­
no w ykonać w  pow iatach, gdzie 
tak iej kartotek i niema, w iedzą  
n a jlep ie j K o led zy , k tó rym  ta  pra­
ca przypadła  w  udziale. W  biurze 
m ego pow iatu  tego zagadnienia 
zupełn ie n ie było.

R ów n ież n ie by ło  żadnych k ło ­
po tów  z w ykonan iem  okólnika, 
dotyczącego sporządzenia za le­
g łych  re jes trów  (p. okóln ik  N r  
320/12 z dn. 26.XI.38 r.).

Tak ie  uporządkowanie biura za­
w dzięczam  li ty lko  w prow adzen iu  
now ej organ izacji pracy, a nie 
„przepracow an iu  ponad m iarę per­
sonelu". O p ow yższym  m oże św iad­
czyć, że od roku odpadła koniecz­
ność w ykon yw an ia  pracy w  go­
dzinach pob iu row ych  i że jeden  
sekretarz (p rzy  pom ocy chłopca 
na posyłk i) odsłużył 10.100 n ieru­
chomości, 9.012 gospodarstw  ro l­
nych oraz zainkasował w  biurze 
ponad 83.000.—  zł.

St. Kamiński.
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Z A G A D N I E N I E  P R A C Y  K O B I E T
A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y

Zagadnienie, czy  kobieta, która 
obecn ie na teren ie pracy zaw odo­
w e j stanow i groźnego w spółza­
w odnika dla m ężczyzny, w inna 
być z tego terenu w yrugow ana, by 
ustąpić bezrobotnym  m ężczyznom  
żyw ic ie lom  rodzin  —  jest od pa­
ru m iesięcy dyskutowane na ła ­
mach szeregu pism  pracow niczych  

N ie  wchodząc w  szczegóły dys­
kusji, spróbu jm y rozw ażyć samo­
dzieln ie istotną treść zagadnienia.

P rzede w szystk im  należy sobie 
uświadom ić, z jak ie j w ag i zagad- 
niem  m am y do czynienia. W -g

W  dniach 5 i 6 br. odbył się 
Z jazd  Inspektorów  Pow ia tow ych  
W o jew ód ztw a  Lw ow sk iego .

N a Z jeźd zie  została poruszona 
w yczerpu jąco  sprawa sytuacji p er­
sonelu Zakładu, zatrudnionego w  
powiatach, w cielonych  w  obręb 
COP-u.

R e lac je  poszczególnych ko legów  
Inspektorów  z 15-tu pow ia tów  da­
ją  zaiste ponury obraz położenia 
personelu z uw agi na głód miesz­
kaniowy i niepomierny wzrost 
czynszów i kosztów utrzymania.

Zw łaszcza  personel najniższych 
grup uposażeniowych, tych na­
szych do łów  o poborach z ł 150 
brutto, znajdu je się w  położeniu 
wprost tragicznym .

Czynsz za lichy pokój,, położony 
na najdale j w ysun iętych  p e ry fe ­
riach m iasta pow iatow ego  pochła­
nia lw ią  część uposażenia..

P rzy  ogó ln ie sza lejącej drożyz- 
nie, a co za tym  idzie  n iepom ier­
nym  w zroście kosztów  utrzym ania 
pracow n icy zostają pozbaw ien i 
naw et możności najskrom niejszej 
w egetac ji, brną w  długi, n ie m o­
gąc żadną m iarą znaleźć w y jśc ia  z 
tego b łędnego koła.

W  prasie ukazały się ostatnio 
w zm iank i o tym , że u rzędn icy 
państw ow i zatrudnieni w  C O P-ie 
m ają w  najb liższym  czasie o trzy ­
mać jednorazowy zasiłek.

Identyczna jednorazow a pomoc 
dla pracow n ików  naszego Zakładu 
w  pow iatach w cie lonych  w  obręb

spisu ludności z r. 1931 na 4.162 
tys. zarejestrow anych  w  Polsce 
robotn ików  kobiet (robotn ic ) by ło  
1.359 tys. tj. blisko 33%. W śród 
p racow n ików  um ysłow ych  odse­
tek  ten w yn os ił p raw ie  30% (tj. 
199 tys. kobiet na ogólną ilość 
665 tys. p racow n ików ). N ie  m am y 
podstaw sądzić, aby stan ten u legł 
do okresu obecnego znacznym 
zmianom. Praw ie więc %  wszyst­
kich zatrudnionych w  Polsce 
(oprócz chałupników) stanowią 
kobiety.

N ie  w dając się w  rozpatryw an ie

CO P-u  w inna nastąpić n iezw łocz­
nie i n ieodzownie.

Zasiłek  jedn orazow y jednak sy­
tuacji n ie uratuje, a sprawę m ógł­
by jedynie unormować stały do­
datek drożyźniany dla COP-owców  
i rozwiązanie problemu mieszka­
niowego.

Rada naszego Zw iązku  pow zię ła  
uchwałę w  spraw ie m ieszkanio­
w ej i dodatku drożyźnianego dla 
personelu zatrudnionego w  C O P-ie 
naw iązu jąc przede w szystk im  do 
m ożliw ości rozw iązan ia  problem u 
m ieszkaniow ego przez W ładze Za­
kładu.

W  sw oim  czasie nasz Zakład po 
w z ią ł ju ż doniosłą decyzję budo­
w y  własnych domów w e w szyst­
kich miastach pow iatow ych .

B udow ę rozpoczęto ju ż w  n ie­
k tórych  miastach.

przyczyn  tego stanu, za zasadniczą 
należy uznać kwestię, czy stan ten 
w in ien  być to lerow any, czy też —  
w  okresie dużego bezrobocia 
w śród m ężczyzn  —  należałoby dą­
żyć do ograniczen ia udziału ko­
b iet w  pracy zaw odow ej. To  też 
stanow iło jądro  tem atu dyskusyj­
nego.

P rzede w szystk im  spróbujm y 
rozpatrzeć, jak iego  rodzaju  m o g ły ­
b y  być te ogran iczen ia  i jak b y  one 
działały.

O całkowitym zakazie pracy ko­
biet choćby ty lko  w  tych dziedzi-

N a leży  przypuszczać, że groza 
sytuacji personelu zatrudnionego 
w  obrębach CO P-u  skłoni W ładze 
do natychm iastow ego rozpoczęcia 
budow y obszern iejszych  dom ów  
przede w szystk im  w  miastach po­
w ia tow ych  na teren ie CO P-u  —  
domów, które um ożliw ią  persone­
lo w i Zakładu w  tych  miastach u- 
zyskanie m ieszkań na warunkach, 
chroniących pracow nika przed 
kom pletnym  załam aniem  jego  bu­
dżetu. Pracownik nie powinien 
przecież cierpieć z tego tylko po­
wodu, że ma przydział służbowy 
na terenie COP-u, a pobory iden­
tyczne z pracow nikiem , k tó ry  zna j­
du je się poza obrębem  tego ośrod­
ka o nadm iernie w ygórow anych  
kosztach utrzym ania.

nach, gdzie z pow odzen iem  m oże 
ona być zastąpiona przez pracę 
m ężczyzn, w  ogó le n ie ma m ow y 
i n ie jest to n igdzie brane pod u- 
w agę. U znaje się n a jw yże j zakaz 
częściowy.

N a jbardzie j popu larny b y ł po­
mysł, aby pozbaw ić pracy m ężat­
ki. Bo to przecież mąż w in ien  p ra ­
cować i zarabiać. I  ogran iczen ie 
to zaczęto już naw et stosować. A le  
zaprzestano pod naciskiem  opinii. 
Bo dla w ie lu ż m ężatek praca jest 
koniecznością p rzy  m in im alnych  
n iew ystarcza jących  zarobkach m ę­
żów !

S łyszy  się także głosy pełne o -  
burzenia, że ileż to kobiet pracuje 
bez potrzeby —  ot tak, na pończo­
szki, kino, cukiern ię i w y ja zd y  za­
graniczne, gd y  dobrze sytuow any 
tatuś albo mąż w ca le  te j ich pra­
cy n ie potrzebują. Usunąć je ! 
niech ustąpią bezrobotnym  ż y w i­
cielom  rodzin !

Tak, ale jakież są obiektywne 
kryteria dla ustalenia potrzeby 
czy braku potrzeby pracy danej 
kobiety? K to  ma o tym  w yrok o ­
wać? I  czy ty lko  w zg ląd  m ate­
ria ln y  w in ien  tu być brany pod u - 
w agę?

Inaczej poradzono sobie w e  W ło ­
szech. N ie  tak dawno ukazało się 
tam  rozporządzenie, ograniczające- 
ilość kob iet w  instytucjach i urzę­
dach państw ow ych  i publicznych 
do 10% wszystkich  pracow ników . 
D yktatorsk i gest, machnięciem  
pióra chce się usunąć bezrobocie- 
wśród m ężczyzn.

Do czego się tak ie mechaniczne- 
ogran iczen ie sprow adzi w  p rak ty­
ce? Pon iew aż odsetek zatrudnio­
nych kobiet b y ł w yższy , znaczną 
ich część pozbaw i się pracy. No, 
n ie łudźm y się, te w ysoko prote­
gow ane paniusie, spokrewnione, 
spow inowacone, czy pozostające w  
jakichś innych stosunkach z d yg ­
n itarzam i, napewno pozostaną. O - 
graniczen ie dotknie przede w szy­
stkim  te zahukane, nieustosunko- 
w ane szare pracownice, dla któ­
rych  praca jest często jed yn ą  pod­
stawą życia. I  ostatecznie —  likw i­
dując bezrobocie wśród mężczyzn, 
zwiększy się je za to wśród ko­
biet. P rzy s ło w iow y  k lin  klinem .

(Dokończenie na str. 9-ej)

Prometeusz.

Podziękowanie
Koło Opieki nad szkołą w Michalin ku 

wyraża serdeczne podziękowanie p. I n ż . 
C Z E S Ł A W Ó W I  C E N T K I E W I C Z O W I  
za wygłoszenie interesującego o d c z y t u , 
z którego dochód przeznaczył prelegent na 
zakupienie aparatu radiowego dia świetlicy 
szkolnej dzieci poleskich.

S. 0. S. kolegów zatrudnionych w COP
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Zagadnienie
p r a c y  k o b i e t

Dokończenie ze str. 8-ej

S łyszy  się czasem głosy, że na­
leża łob y  ogran iczyć kobietę w  pra­
wach do pracy ze w z lęd ów  konku­
rencyjnych . Bo ma ona niższe w y ­
magania, pracu je taniej, psuje w a ­
runki m ężczyznom .

C zyżb y  jednak było  tak w  isto­
cie?

P rzed e  w szystk im  o konkurowa­
niu m oże być m ow a ty lko  na p ew ­
nych terenach, do n iektórych  bo­
w iem  za jęć kobieta w  ogó le się nie 
nadaje. Po  w tóre  —  ogóln ie b io­
rąc (o czyw iśc ie  —  jak  w  każdej re ­
gu le  —  z pew n ym i w y ją tk am i) —  
mężczyzna jest bezwzględnie lep­
szym pracownikiem, a zw łaszcza 
tam , gdzie  praca —  nie ty lko  pro­
sta i mechaniczna —  w ym aga  sa­
m odzielnego myślenia, w zg lędn ie  
pew n ej in ic ja tyw y  i ponoszenia 
■odpowiedzialności. Jakże mało jest 
np. kobiet na stanowiskach kie­
rowniczych. Bo lep ie j czu ją się 
one i lep ie j się nadają w  pracach 
w ykonaw czych , podległych . Ź ró ­
dło tego tk w i zapew ne w  psychice 
kob iety ; a zresztą na ogół kobieta 
w y żyw a  się raczej poza pracą za­
w odow ą, w  życiu  rodzinnym  czy 
tow arzysk im , gdzie w łaśn ie speł­
nia funkcje k ierow nicze.

Konkurencja  w ięc  kob iety  może 
być pow ażn ie brana pod uw agę 
tylko na odcinku pracy pomocni­
czej, w ykonaw czej. A le  i tu na u- 
sta len ie cen pracy nie ma p rze­
c ież  w p ływ u , kto staje w  szranki, 
czy  sami m ężczy źn i,, czy i kobiety. 
D ecydu je  przecież ty lko  stosunek 
popytu  i podaży pracy. Ostatecz­
n ie w ięc zagadnienie sprowadza się 
do tego, że jest za dużo rąk robo­
czych.

Reasum ując —  czy aby zaradzić 
temu, tzn. walcząc z bezrobociem , 
należy ogran iczyć praw a kobiet 
do pracy? Jak tak ie ograniczenia 
b y łyb y  w ykonalne w  praktyce, p i­
sa liśm y w yże j. A  ponadto czy b y ­
łob y  to w  duchu X X -e go  w ieku, 
w ieku  uzyskania przez kobietę 
rów n ych  p raw  z m ężczyzną, by  je j 
t e  praw a odbierać?

N a leży  bezw zg lędn ie  uznać, że 
prawo do pracy jest dobrym pra­
w em  każdego człowieka, co zresz­
tą  gw aran tu je K onstytucja  i ogra­
n iczane w  stosunku do pew nych  
gru p  ludzi być n ie pow inno nawet 
w  im ię takich zadań połecznyeh, 
jak  w alka  z bezrobociem .

W  w a lce tej w inno się raczej 
dążyć do stworzenia takich w a ­
runków, by każdy mógł pracować, 
kto pracować chce. Praca jest 
p rzecież d źw ign ią  postępu i potęgi 
państwa. N a leża łoby w ięc  w c ią g ­
nąć do n iej m ożliw ie  najw ięksże 
rzesze obyw ate li, a n ie p rzez sztu­
czne ograniczen ia usuwać od niej 
całe w ielkiet ich grupy.

Jeszcze jeden  w zg ląd  przem a­
w ia  p rzec iw ko rugow aniu  kob iet z 
pracy zaw odow ej, w zg ląd  o zna­
czeniu decydu jącym  —  obronności 
kraju. M asow e w ciągn ięcie kobiet 
do pracy spow odow ała w ojna 
św iatowa. O becnie ży jem y  w  sta­
łym  pogotow iu  w ojenym . K ob ie ­
ty  w ięc muszą być przygotow ane 
do zastąpienia w  razie potrzeby 
m ężczyzn  w  fabrykach  i urzędach. 
Praca  zaw odow a stanow i w łaśnie 
dla nich to przygotow anie. J. W .

Białystok
Jest rzeczą godną podkreślenia 

i n a jw yższego  uznania, jak  to n ie­
k tó rzy  członkow ie naszego Z w ią z­
ku —  m im o opuszczenia szeregów  
pracow n ików  Zakładu po p rze j­
ściu na zasłużoną em erytu rę —• 
podtrzym u ją  nadal stały kontakt 
z naszą organizacją, z pośw ięce­
n iem  dla n iej pracując i nie szczę­
dząc dla niej w ysiłków .

K lasycznym  tego przyk ładem  
jest członek Zarządu tutejszego 
Koła , a zarazem  jego  sekretarz 
i buchalter, kol. Bo lesław  P iasec­
ki. Z em erytow an y w  r. 1931, ale i 
nadal czynny i o fia rn y zw iązko­
w iec, obchodził kol. P iasecki w  dn.
14.X I I .  1938 r. szczególną roczn i­
cę —  45 lecia od czasu rozpoczęcia 
pracy w  Instytucji. R ozpoczął bo­
w iem  tę pracę w  dn. 14.XII. 1893 
roku w  ówczesnym  „W za jem n ym  
G ubern ia lnym  U bezpieczeniu  Bu­
dow li od O gn ia” .

Od ch w ili powstania naszego 
Zw iązku  kol. P iasecki b ierze w  je ­
go pracach czynny udział, będąc 
przez parę lat prezesem  K o ła  Ł o m ­
żyńskiego. Z  Łom ży, gdzie; pełn ił 
obow iązk i k ierow n ika re feratu  ra ­
chuby tam tejszego Oddziału P. D. 
U. W., został w  r. 1927 przen iesio­
ny do Białegostoku. I  tu oddaje 
duże usługi Zw iązkow i, zw łaszcza 
w  ostatnich latach na stanowisku 
sekretarza Zarządu Koła.

K o led ze  B o les ław ow i P iaseck ie­
mu składam y tą drogą najserdecz­
niejsze życzen ia  d ługiego zdrow ia  
i życia  oraz dalszej owocnej pracy 
dla dobra naszego Zw iązku.

Lw ów
Dnia 4 lu tego br. pracow n icy In ­

spektoratu W o jew ód zk iego  w e 
L w o w ie  p rzeżyw a li w y ją tk ow ą  u- 
roczystość, która w szystk im  długo 
pozostanie w  pamięci. —  W  dniu 
tym  odbyło się pośw ięcen ie gm a­
chu Inspektoratu W ojew ódzk iego  
p rzy  ul. M ochnackiego 14/16, a za­
razem  pośw ięcen ie lokalu K o ła  
Zw iązku.

Na uroczystość pośw ięcenia, k tó­
ra się rozpoczęła o godz. 13-ej,

H  O
p rzyb y li liczn ie przedstaw ic ie le  
m ie jscow ych  w ładz, sfer gospodar­
czych, oraz społeczeństwa. W ła ­
dze Centralne reprezen tow ał w  za­
stępstw ie p. Naczelnego D yrek to ­
ra, p. W iceprezes dr M arian  F il i­
pek. oraz pp.: dyr dr H. H orow itz, 
dyr. inż. L. F ickie, nacz. M. Za- 
w irsk i i St. A raszk iew icz oraz z 
B iura P rew en cy jn ego  m gr M. T ro ­
janowski. Z  W iln a  p rzyb y ł p. insp. 
w o jew . inż. St. Januszewski.

P rzyb yw a ją cych  gości w ita ł p. 
insp. w o jew . inż. W . Czaplick i i 
w prow adza ł do odśw iętn ie p rzy ­
ozdobionej sali na parterze. U ro ­
czystość rozpoczęła się od przem ó­
w ien ia  p. dr M. F ilipka, k tóry  zo­
b razow ał ro zw ój p laców ki lw o w ­
skiej od ch w ili je j powstania i w  
końcu poprosił ks. prałata Janic­
kiego, proboszcza para fii św. M i­
kołaja, o dokonanie aktu pośw ię­
cenia. Po  b łogosław ieństw ie i p rze­
m ów ien iu  ks. prałata, p rzem aw ia ł 
dyr. inż. L. F ickie, w  końcu zaś 
prezes K o ła  kol. A . W ilczek , k tóry  
naw iązu jąc do słów  p. Naczelnego 
D yrektora, w ygłoszonych  na Z je ź ­
dzie D elegatów  K ó ł Zw iązku  w  
W arszaw ie, że Zakład broniąc in­
teresów  ubezpieczonych bronić bę­
dzie rów n ież spraw y pracow n i­
ków, w y ra z ił podziękow an ie za za­
ła tw ien ie  piekącej spraw y um ożli­
w ien ia  tut. pracow nikom  urzędo­
w ania  w  h igien icznych  warunkach. 
Zarazem  w y ra z ił podziękow an ie 
za w yn a jęc ie  lokalu  dla K o ła  
Zw iązku, odpow iadającego po trze­
bom Koła . K o l. prezes poruszył w  
końcu sprawę trudnego położenia 
pracow n ików  Inspektoratu W oj. 
na terenach COP-u.

Po  pośw ięceniu  sal przez ks. pra­
łata, oraz w spólnej fo togra fii, p. 
Inspektor W o jew ód zk i zaprosił o- 
becnych na tradycyjną  lam pkę w i­
na. —  W śród  m iłe j pogaw ędki 
przeplatanej licznym i toastami 
spędzono kilka godzin. N a zakoń­
czenie uroczystości Zarząd K o ła  
zaprosił wszystkich  obecnych do 
lokalu  zw iązkow ego  na skrom ne 
przy jęcie . —  Tu ta j p. dr M arian  
F ilip ek  w yg łos ił p iękne przem ó­
w ien ie  na tem at pracy zw iązkow ej 
i stosunku własnego, oraz Pana 
Naczelnego D yrek tora  do tej pra-

Ł

cy, która jak  zapew nił zawsze, ży- 
liw ie  i rzeczow o jest oceniana.

Za im prow izow ana ad hoc za­
bawa przeciągnęła się w  bardzo
w eso łym  nastroju do w ieczora.

*  *❖
Następnego dnia po uroczystoś­

ci pośw ięcenia gmachu inspekto­
ratu W o jew . rozpoczęły  się obra­
dy zjazdu inspektorów  powiat. 
W o jew . lw ow sk iego. N a  zjazd  Co­
raz na pośw ięcen ie gm achu) p rzy ­
było  26 inspek. pow ia tow ych  Ob­
rady zagaił w  im ieniu  Pana Nacz. 
D yrek tora  p. dr M. F ilipek. D r F i­
lipek  w  swoim  zagajen iu  podniósł 
znaczenie obecnego Z jazdu, k tóry  
zw ołan y po dokonanym  usamo­
dzieln ien iu  pow iatów , będzie w y ­
razem  poczyn ionych  dośw iadczeń 
i pozw o li na w ysun ięcie wniosków , 
które staną się cennym  m ateriałem  
dla w ładz centralnych.

Z jazd  k ierow any sprężyście 
przez insp. w oj. inż. W . Czap lic­
k iego trw a ł dw a dni, tj. 5 i 6 bm.

Z. K.

Warszawa
Od dłuższego czasu w  Zakładzie 

pracow ała Kom isja , m ająca za za­
danie sporządzenia bilansu reze r­
w y  m atem atycznej Funduszu E- 
m erytalnego. W  m iarę zbliżania 
się prac K om is ji ku końcow i na 
teren ie K o ła  W arszaw sk iego po­
częły  kursować n iezliczone plotki, 
k tóre ze zrozum iałych  pow odów  
w y w o ły w a ły  n iepokój. W szak każ­
dy z nas zdaje sobie sprawę, jak  
ważne jest dla pracow nika zabez­
pieczen ie starości przez ubezpie­
czenie em erytalne.
W yn ik iem  tych  n iepoko jów  było  
N adzw ycza jn e  W alne Zebran ie po­
św ięcone om ów ien iu  spraw  zw ią ­
zanych z w yn ikam i prac K om is ji 
M atem at.

Zw ołane w  dn. 21 stycznia r. b. 
na żądanie przeszło 120 członków  
K o ła  Zebran ie by ło  bardzo liczne. 
Zasługu je na uw agę fak t szcze­
gó ln ie licznego udziału w  tym  Z e ­
braniu ko legów  z p laców ek pow ia ­
towych.

Po zre ferow an iu  spraw y Fund. 
Em eryt, przez Sekretarza Gen. 
Zw iązku , kol. E. Ku leszę i Prezesa 
Zw iązku  Em erytów , kol. R ogow ca 
w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja, 
w  której kol. kol. dali w yraz  
sw ym  poglądom  na to zagadnienie 
i stanowisko sw o je  okreś lili w  u- 
chw alonej rezolucji, dom agającej 
się w łaściw ego  uregulowania 
spraw  Funduszu Em eryta lnego 
bez o fia r ze strony pracowników .

* **
D zięk i życzliw em u  stanowisku 

p. N aczelnego D yrektora  oraz 
W ładz, stojących na czele D yrek c ji 
A dm in istracy jne j, p ro jek t urzą­
dzenia stołow n i dla pracow n ików  
W arszaw y ju ż w kró tce zostanie 
zrea lizow any. W  lokalu przezna­
czonym  na stołow n ię Zarząd K o ła  
urządza w ieczork i k lubow e na 
k tórych  kol. kol. m ile  spędzają 
czas. K lu b  m oże nie jest jeszcze 
tak urządzony, jak  być pow inien , 
ale każdy początek, jak  zw yk le , 
jest trudny i m ie jm y nadzieję, że 
p rzy  pew n ym  w kładzie  pracy Za ­
rządu K o ła  już w krótce będzie le ­
piej.

Ś.p.kol. Florian Krywy
K ol. F lorian  K ry w y , urodził się

15.V I I I .1877 w  W arszaw ie; uczęsz­
czał do gim nazjum  filo log icznego , 
a następnie w stąp ił do służby w  
Zarządzie U bezpieczeń  W za jem ­
nych w  W arszaw ie , gdzie dzięk i 
sw ym  za letom  osobistym  szybko 
przebiega pierwsze! szczeble drabi­
ny urzędniczej. Z  ko le i ob ją ł funk­
cję pom. taksatora w  pow iec ie  so­
kołowskim , a po w ybuchu w o jn y  
św ia tow ej został w  roku 1915 ew a­
kuowany do Rosji, p rzebyw a jąc 
tam że przez k ilka lat; po pow rocie 
do kraju  obejm u je w  roku 1923 
stanowisko n a jp ierw  p. o. inspek­
tora, a następnie inspektora po­
w ia tow ego  w  Bochni. P rzez  dw a­
dzieścia la t p racow ał n iestrudze­
nie dla Zakładu, aż dopiero w yp a ­
dek, jak iem u u leg ł w  roku 1933 
podczas w ykon yw an ia  za jęć służ­

bowych, w y trą c ił go z toru pracy. 
W  czasie d łu gotrw a łe j choroby zo­
stał przen iesiony na em eryturę z 
dn. 6.V II . 1934. M im o p rzeprow a­
dzenia k ilku letn ie j kuracji choro­
ba postępowała nadal, aż w resz­
cie w  dniu 5.XII.1938 r. śp. Kol. 
F lorian  K r y w y  zakończył życie.

K ongresow iak  z urodzenia śp. 
K o l. F lorian  K ry w y , osiadłszy w  
M ałopolsce, czu ł się tu bardzo do­
brze; i dziw ić  się nie można, —  
K o lega  w  najlepszym  tego słowa 
znaczeniu, tow arzyski, uczynny, a 
jako przełożony, choć w ym aga ją ­
cy, jednakże sp raw ied liw y  i w y ro ­
zum iały. Do śm ierci S w e j by ł 
czynnym  członk iem  naszego 
Zw iązku. Z  głębok im  ża lem  że­
gnaliśm y Go w  Jego ostatniej dro­
dze na ziem i. Cześć Jego pam ięci!
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Tylko człowiek... Szkolnictwo polskie za granicq
W iem y dobrze, że w  każdej 

dziedzin ie pow odzen ie jak iego ­
ko lw iek  planu za leży  nie ty lk o  od 
jego  konstrukcji, n ie od doskona­
łości w ykończen ia  w  szczegółach, 
lecz w  p ierw szym  rzędzie od lu­
dzi, k tó rzy  go m ają  wykonać. N a j­
doskonalsze p lanow anie w  zesta­
w ien iu  ze złą  w o lą  czy n ieudolno­
ścią w ykon aw ców  napewno n ie da 
p rzew idyw anych  w yn ików .

W  każdej w ięc dziedzin ie pro­
blem  człow ieka w yb ija  się na plan 
pierwszy.

Jeśli chodzi o odm in istrację pu­
bliczną czy państwową, to tu ma 
on znaczenie szczególn ie w y ją tk o ­
we. Bo —  jak  czytam y w  N r  2 z 
rb. „G łosu  Skarbow ca“ —

„administracja składa się z urzę­
dników, a administracja zła może o 
tyle zahamować najlepsze poczy­
nania każdego rządu, o ile admini­
stracja dobra i energiczna może u- 
sunąć nawet często niezbyt szczęś­
liwe skutki tych, czy innych mniej 
celowych zarządzeń11.

W  tych warunkach kw estia  do­
boru personelu urzędniczego ma 
n iezm iern ie w ie lk ie  znaczenie.

Prz!y doborze tym  ob iektyw na 
ocena k w a lifik a c ji i osobistych 
w a lorów  ludzi w inna m ieć w p ływ  
decydujący, a nie ty lko  siła ga­
tunkowa protekcji, wynoszącej 

często ludzi bez wartości. I  cy to ­
wany w yże j „G łos Skarbow ca“ 
stw ierdza, że

„społeczeństwo ma praw o żądać, 
aby te właśnie warunki by ły  sto­
sowane przy selekcji rekrutowa­
nego, szkolonego i utrzymywanego  
personelu.

Ogólnie biorąc, byłyby to w a ­
runki następujące, które w  intere­
sie społecznym m ają być w ym aga­

ne od urzędnika publicznego w  
Polsce: nieskazitelna uczciwość,
inteligencja, fachowość, lojalność, 
energia, pracowitość, bezstronność, 
uspołecznienie, kultura.11

N iestety  n iezawsze tak ie k ry te ­
ria wchodzą w  rachubę p rzy  dobo­
rze personelu. Jakże często jed y ­
nym  w alorem  —  i to od razu w y ­
noszącym na w ysok ie szczeble h ie­
rarch ii urzędniczej jest ty lk o  odpo­
w iednia szerokość pleców , i nic 
poza tym.

„G łos N au czyc ie lsk i" w  N r  20 
z dn. 5.II. rb. podaje szereg cieka­
w ych  danych, dotyczących  stanu 
szkoln ictw a polskiego za granicą 
D ow iadu jem y się, że ty lko  5%  
dzieci polskich za granicą uczy się 
w  szkołach polskich, 35% pobiera 
jed yn ie  doryw czą  naukę języka  
polskiego, a 60% -—  nie m a m oż­
ności uczenia się m ow y o jczystej.

N a jgorze j stan ten przedstaw ia 
się w  Sow ietach, gdzie kilkaset tv-

Odsłonięte przyłbice
Z jakąż dziw ną aktualnością 

brzm ią dla nas słowa, zaw arte  w 
artyku le pod p ow yższym  tytu łem  
w  N r  1 z rb. „N aszego  Ś w ia ta " 
(organu Zrzesz. Prac. Banku P o l.), 
słow a obrazujące, z jak im i to spe­
cy ficzn ym i trudnościam i muszą 
się borykać w  sw ej społecznej pra­
cy przedstaw ic ie le  organ izac ji pra­
cow niczej. Bo np.

„daje się zauważyć dążenie daw ­
nych kolegów, których los i nieraz 
ślepe szczęście wyniosły nieco po­
nad tłum, do zgniecenia wszelkich 
przejaw ów  życia zrzeszeniowego. 
Tak z W arszawy, jak i z prowincji 
dochodzą nas głosy, że poszczegól­
ne objaw y bliższego zainteresowa­
nia się losem zrzeszonych uważane 
są za chęć wtargnięcia Zrzeszenia 
w  kompetencje władz.... Sprawy  
awansów, urlopów, godzin nadlicz­
bowych, pomocy lekarskiej i t. p. 
są to rzeczy, które pracownik w i­
nien przyjmować w  takiej formie 
i postaci, w  jakiej „łaska pańska11 
mu rzuca, bez słowa już nie nawet 
krytyki, ale dyskusji, gdyż w  prze­
ciwnym  razie uważane to jest za 
chęć wprowadzenia dyktatury, 
bunt i t. p.11

Słuszne słowa, ale jakże pełne

goryczy. C i ludzie, k tórzy  przed­
tem  m ien ili się bo jow n ikam i o 
dobro o rgan izac ji i zrzeszonych, 
potem  —  uzyskaw szy w yższy  
szczebel hierachii, pow inn i m ieć 
przecież najw iększe zrozum ien ie 
dla akcji zw iązkow ej, w inn i stano­
w ić  pomost m iędzy organ izac ją  a 
w ładzam i w yższym i. N ieste ty  cza­
sem ci są najgorsi.

N a  innym  znów  m iejscu w  oma­
w ianym  artyku le czytam y:

Również nie można stosować dwu  
miar, jednej do możnych i usto­
sunkowanych, drugiej do biednych 
i nie mających oparcia...11
O tych rów nych  m iarach dla 

m ożnych tego św iata i b iedaków  
—  szkoda i m ów ić. T o  ideał nie- 
praktykow any. N a każdym  kroku 
i w  naszych stosunkach m am y te­
go liczne przyk łady.

sięcy m łodzieży polskiej ca łkow i­
cie pozbaw iono w łasnego szkol­
nictwa.

„W  Niemczech korzysta z nauki 
języka ojczystego zaledwie ok. 2% 
dzieci polskich... N a  L itw ie szkol­
nictwo polskie wciąż jeszcze w a l­
czy z niesłychanymi trudnościami. 
Nie wiele lepiej jest na Łotwie. 
Również w  Rumunii stan szkolni­
ctwa polskiego pozostawia jeszcze 
w iele do życzenia.

Z  kra jów  zachodnio europejskich 
dobrze rozbudowane szkolnictwo 
początkowe posiadają Polacy w e  
Francji. W  Belgii dziatwa polska 
m a możność nauki przedm iotów  
ojczystych —  języka, dziejów i ge­
ografii polskiej na specjalnych  
kursach dodatkowych.11

Jeśli chodzi o k ra je  zamorskie,, 
to n a jlep ie j szkoln ictw o po lsk ie  
jest zorgan izow ane w  St. Z jedn o ­
czonych i Kanadzie. W  Stanach 
istn ie je  ok. 600 polskich szkół pa~ 
rafia lnydh, ok. 20 —  polskich 
szkół średnich i ponad 200 kur­
sów  dokształcających, a naw et k il­
ka katedr polon istyk i na u n iw er­
sytetach.

„W  Brazylii rozwój szkolnictwa 
polskiego został ostatnio całkowi­
cie zahamowany na skutek ostre­
go kursu nacjonalistycznego tam­
tejszych władz.11

Z  w ie lk im i trudnościam i w a lc zy  
rów n ież to szkoln ictw o w  A rg en ­
tynie. Z  inych drobnych środo­
w isk polskich w  różnych  częś­
ciach św iata ty lk o  Po lacy  w  M an­
dżurii posiadają w łasny ośrodek 
nauczania.

O  właściwe zasady awansów

Typ związkowca
S zereg  charakterystycznych  u- 

wag na temat, jak ich  ludzi w inno 
się w ysuw ać na dzia łaczy zw ią z­
kowych, zaw iera  w  artyku le pod 
pow yższym  tytu łem  N r 2 z rb. 
„G łosu  Skarbow ca".

A u to r (n iepodpisany) jako k ry ­
terium  zasadnicze w ysuw a, „że 
dobry zw iązkow iec musi być ró w ­
nież dobrym  pracow n ik iem " oraz 
że musi się odznaczać w ysok im  po­
ziom em  etycznym  i kulturalnym . 
Bo, jak  czytam y:

„często spotykamy w  swej dzia­
łalności kolegów, którzy z tytułu 
piastowania godności organizacyj­
nych żądają pewnych przyw ile­
jów  od swych w ładz służbowych, 
odsuwając na drugi plan obowiąz­
ki służbowe11.

„Niestety, spotykamy i takie w y ­
padki, że koledzy obdarzają zaufa­
niem ludzi często małowartościo- 
wych, wysuwając ich na bardziej 
odpowiedzialne stanowiska w  
Związku. Tego rodzaju fakty św iad­
czą niewątpliwie o bardzo słabym  
wyrobieniem  społecznym grona 
wybierającego.
Musimy się bronić przed niebez­
pieczeństwem wielkiej wagi, które 
kryje się w  przenikaniu do orga­
nizacji i je j w ładz jednostek, sto­

jących na niskim poziomie etycz­
nym i kulturalnym.

Często bowiem  tego rodzaju ty- 
Py w ygryw ają  stanowiska związ­
kowe d la swych osobistych spraw, 
usiłując pokrywać działalnością 
społeczną swą niezbyt chlubną kar­
tę z terenu służby11.

A rtvk u ł kończy się apelem : 
„Pamiętajcie, koledzy, że tylko 

ludzi silnych moralnie możecie w y ­
bierać do swych Zarządów  Kół 
czy Okręgów11.

W  ostatnich czasach coraz w ię ­
cej znajdu je zrozum ien ia oddawna 
już w ysuw ana w zw iązkach  pra­
cow niczych  zasada, że proces a- 
wansowania w in ien  być u ję ty  w  
ram y stałych w ytyczn ych  —  
ob iektyw nych . W yrazem  tego  zro­
zum ienia jest ustalenie ostatnio 
przez S zefa  Rządu szeregu  w arun­
ków, jak ie  przede w szystk im  w in ­
ny być orane pod uw agę p rzy  
awansowaniu w  służbie państwo­
w ej. A w an s w ięc  poza u w zg lęd ­
nieniem  k w a lifik a c ji służbowych 
pracow nika (t j. w ydajności jego  
pracy, sprawności itp ) w in ien  być 
uzależn iony od ilości lat służby w

O S O B I S T E

W dniu 2 7 grudnia 1 5 3  8 r. w kościele O. O. Reformatów 
w Krakowie odbył się ślub członka n/Związku z Koła Krakowskiego

kol. D O Ń C A  S T E F A N A  
z P. mgr. H A L I N Ą  z T R Y T K Ó W  

Młodej parze składamy serdeczne życzenia pomyślnej i szczęśliwej 
przyszłości na tej nowej drodze życia.

W ykluczen ie  ze  Zw iązku
Orzeczeniem Sądu Koleżeńskiego z dn. 9 grudnia 1938 r. został 

wykluczony ze Związku kol. Kazimierz Hermanowski, dotychczaso­
wy członek Koła Białostockiego.

ogóle, a w  poszczególnym  stopniu 
służbow ym  w  szczególności. P ie r ­
w szeństwo p rzy  awansowaniu  
w inn i m ieć najn iże j uposażeni. 
D la  zapew nien ia  m ożliw ie  spra­
w ied liw ego  rozdzia łu  awansów  u- 
stala się, iż w  poszczególnych  ka­
tegoriach i grupach ilości aw ansów  
procentow o będą równe.

Pow ołu jąc  się na te wytyczne,, 
w ysun ięte przez P. P rem iera , 
„B iu letyn  Społeczny" w  N r  1 z r_ 
b. ustala ze sw ej strony szereg za­
sad ob iektyw nych , jak im i p rzede- 
w szystk im  p rzy  awansowaniu w  
Z.U.S. w inno się k ierow ać, a m.in.:

„Awansom  podlegają wszyscy 
pracownicy um ysłowi i fizyczni, 
których zarobek nie przekracza 
kwoty zł 250.—  miesięcznego uposa­
żenia zasadniczego. Płacę zł 250.—  
ustała się jako minimum uposaże­
nia11,

„Awansowaniu podlegają wszyscy 
pracownicy, których uposażenie nie 
odpowiada faktycznie w ykonyw a­
nym czynnościom, bądź też ich kw a­
lifikacje osobiste nie zostały uwzglę­
dnione11.

P orów na jm y, czy i w  jak im  
stopniu w szystk ie pow yższe ob iek ­
tyw n e  zasady są uw zględn iane 
p rzy  awansach w  naszych stosun­
kach w  P .Z .U .W . Św ieżo  m in iony 
okres aw ansow y m oże nasunąć 
w ie le  re flek s ji porów naw czych .

R w .
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